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Buńczuczny
W galerii w ielkości w arm ińskich  jedno

z czołowych m iejsc izajmuje poeta i dzia­
łacz narodow y A ndrzej Sam ulowski. Na­
zwisko to, głośne n a  W armii, n ierozer­
w alnym i w ęzłam i w iąże się z  G ietrzw ał­
dem.

G dy ;na cm entarnym  klonie pojaw iła 
się .,Śliczna P an i" , m ów iąca po polsku, 
trzydziesto siedm ioletni wówczas pan  A n­
drzej użył w szelkich sposobów, aby w 
poznańskiej a  potem  śląskiej prasie  roz­
głosić tę  krzepiącą serca polskie nowinę. 
Został p ropagatorem  rodzącego się k u ltu  
i w erbow nikiem  jego zwoleników, a w 
zam ian za to  G ietrzw ałd s ta ł się d lań  d ru ­
gim gniazdem  rodzinnym  i wyznaczył 
kaleje jego dalszego losu. Dzięki G ietrz­
wałdowi um ocnił w ęzły łączące go z resz­
tą  zaboru pruskiego. Z P elp lina przywiózł 
poparcie i środki n a  uruchom ienie p ierw ­
szej na W arm ii księgarn i polskiej, z P o­
znania o trzym ał częściowe wyposażenie 
d rukarn i „Gazety Olsztyńskiej", a z ślą ­
skiego M ikołowa, prócz dowodów przy­
jaźni i serca, wywiózł żonę, sprzątn ię tą  
sm al ze ślubnego kobierca . . .  synowi 
K arola M iarki.

Ciekawy był to człowiek, ten  Andrzej 
Sam ulowski, jedyny z tu te jszych  działa­
czy, którem u lud  w arm iński n ada ł zasz­
czytny ty tu ł „naszego tatk i" . Uroda?*" się 
w  Szabruku w  r. 1840 i tam  spędził dzie­
ciństwo do chwili, gdy ojciec, s ta ry  „po­
lonus", w ysiał go do owej patrio tycznej 
M ekki całego zaboru, Poznania, aby u 
źródła zaczerpnął z ta jn ików  literackiej 
polszczyzny i n a  miejscu, gdzie mówio­
no tylko gwarą, b łysnął tą  im ponującą 
um iejętnością. Przywiózł jun io r Sam u­
lowski z Przem ysław ow ego grodu nie 
tylko znajom ość popraw nego w yrażania 
się, ale i serce rozgrzane patriotyzm em  
i niezaspokojoną żądzę czynu dla narodo­
wej spraw y. Je j poświęci życie, i n a jlep ­
sze siły, ona stanie się d lań  żywiołem, 
nam iętnością i posłanictwem  

Jeśli M azurzy w  poecie-cieśli K ajce i 
.m ęczynniku Bogumile L ince widzą swe 
współcześnie szczytowe wcielenia, W ar­
m ia pod w ielu względam i od M azur róż­
na. w  Sam ulowskim , w  k tó rym  je st coś 
i z K ajk i i z Linki, czci i kocha reprezen­
tacyjny ty p  świadomego sw ej polskości 
W arm iaka. O dnajduje w  nim  jakąś sta ­
ropolską braw urę , nieokiełzaną fantazję, 
dynam izm  przekonań, a wszystko to  pod­
kreślone jeszcze zam aszystym  -gestem. 
A są to  cechy jej m ieszkańca, tkw iącego 
tradycjam i w  polskości daw nych wieków, 
bliskie sercu, ja k  nam aszczony patos 
Jhlopski K ajk i i Linki, m ające na M azu­

rach sw ojski wydźwięk.
W życiu pana  Sam ulow skiego był cichy 

tragizm , jakaś przekora tak  zw ykła w 
losie p rusk iej polskości. K iedyś Niemcy 
pruscy K alkstein  i Roth uwzięli się w ycią­
gać dla jegomości k ró la  polskiego- gorące, 
polityczne ka-sztany z pruskiego ognia. 
M arzyły im  się zaszczyty, a -mo-że tylko 
szeroka polska wolność. Jed en  oddał swe 
życie po m ękach w  ręku  ka ta . drugi zgnił 
w -więziennym lochu, a  działo się to  na 
oczach obojętnej Polspri. Później gdy 
w iosna ludów przeleciała przez Edropę 
i podsyciła płom ień narodowego uśw ia­
dom ienia w  Poznańskim , rzuciła zarze­
w ie na Śląsk, podniosła K raków , tu ta j 
m łodego Giżyckiego - Gizewiusza, k tóry  
był wła-dny -rozbudzić narodow ego ducha 
w  m azursk ich  -piersiach, zżarła w  38 roku 
życia gruźlica. P ana  Samulowskiego ro­
gata dusza otrzym ała za m ieszkanie -wąt­
łe i c ierp liw e ciało, od młodości u trap ione 
słabościami. Nocy m u było mało na w y­

poczynek tak, że przesypiał jeszcze kaw ał 
dnia. Byle kaprys pruskiej aury  zw alał 
go na łoże boleści, bo jedyną jego bronią 
przed przeciągam i był zw ykły aksam itny 
beret, s ta le  tkw iący z fan taz ją  n a  w raż­
liwej głowie.

K rucha powłoka cielesna, k tó ra  dostała 
się m u  jako w ędzidło niepoham ow anych 
porywów spraw iła, że nie -stanął w  rzędzie 
najw iększych budzicieli polskości n a  za­
grabionych ziem iach Polski. Bo rozm ach 
m iał huraganow y, a  w  skołatanej new- 
ralgiam i głowie paliło m u się ja k  w  h u t­
niczym  piecu. Jeśli dorobek jego był n ie ­
w spółm ierny do  skrom nych sił, zasługa, 
tego leży w  niezw ykłej żywotności um ys­
łu i nieugiętego charak te ru . One to sp ra­
wiły, że w  ogóle -działał i że cierpieniam i 
i zasługam i jego m ożnaby obdzielić hojnie 
zarówno chronicznych cherlaków  jak  i... 
p le jadę dobrych lokalnych wielkości. Był 
W arm iakiem  w  każdym  w łóknie swego 
jestestw a. Duch jego przypom inał kom bi­
nację dwóch szlachetnych metali* k tórych  
proporcje ta k  dobrano, by stop z nich po­
w stały hartow aną posiadał ścisłość. K ato­
licyzm i polskość oto dw a bieguny, doo­
koła których obracało się jego życie i p ra ­
ca. Ja k  cały te n  ]ud „n a tu ra lite r — jakgdy- 
by — christianus", n ie  zasklepiał się w li 
tylko ciasnym  icię£,u -dewocji, A t  v> rc- 
ligii znajdow ał źródła i drogowskazy ży­
cia. Jednym  z nich n a  m ia rę  dekalogo­
wych przykazań ufundow any, był obowią­
zek wobec Boga i siebie, dotrzym ania 
w ierności narodow i, którego synem się 
urodził. W yznawał podział n a  dobro i zło 
i w edług niego kw alifikow ał sw oje i cu ­
dze czyny. Jego m iejsce było tam , gdzie 
było dobro. Dobro zaś było wszędzie tam, 
gdzie w iara  i polskość płonęły -pełnym 
blaskiem.

Choć kości jego od dw udziestu praw ie 
la t spoczywają w  rodzinnej ziemi, pa­
mięć jego trw a w śród ludzi. P am ię ta ją  
tu  wszyscy tego m arsowego pana, k tóry  
jaw nie obnosił sw oją polskość po G ietrz­
wałdzie i W armii, którego głowy im ały się 
pomysły, niby szalone, a przecież celowe 
i przem yślane. A co najdziw niejsze pan 
Sam ulow ski n ie  zstąpił ani o stopień z 
piedestału uznania i podziwu, na jak i za­
pracow ał sobie trudem  całego życia.

Było coś zastanaw iającego i im ponu ją­
cego w  jego -działalności. Był poetą i pu ­
blicystą, działaczem narodow ym , przyw ód- 

• cą -politycznym (protektorem  pierwszego 
polskiego posła z  P ru s do berlińskiego 
parlam entu), pionierem  gospodarczej n ie­
zależności, p ropagatorem  d w spółtw órcą 
prasy  polskiej, założycielem pierwszej 
księgarni polskiej na Warmii,* w ydaw cą 
lite ra tu ry  ludowej, m ecenasem  rodzim ych 
ta len tów  (m alarza i poetę Antoniego Syl­
w estra  Schnarbacha z Sząbruka zawiózł 
sam  M atejce n a  naukę) i co tu  wyliczać 
w szystkim  n a  co nietęgich sił i w y k ra ­
dzionego słabości czasu starczyło. „Nasz 
tatko", oto tytuł, k tó ry  najlepiej objaśnia 
wszechstronność i rangę tego ludowego 
przywódcy.

Zadziw iał swoich i obcych. Chodził jak  
. Daniel między ryczącym i lwam i, wśród 

rozoanoszonei niem czyzny i jakim ś po­
gromczym instynktem  nakazyw ał szacu­
nek -i re sp e k t' wobec siły swoich -przeko­
nań. M anifestow ał też je na każdym  kro­
ku, szczególnie w  swych niewym yślnych, 
ale zawsze program ow ych wierszykach, 
k ierow anych pod adresem  -poddanych 
Reichu, z k tórych jeden szczególnie popu­
la rny  zw raca się do w arm ińskich  kobiet:

Polki m atk i — uczcie dziatki
. Polskiego pacierza,

tatko
Choć h ak a ta  miedzem k ata  
Srogi cios wym ierza. '
Z w iarą  w  Boga — zmożem w roga 
Będziem Polakam i,
Bierzm y wzory z natchnień  z góry 
Ja k  zwyciężać m am y.

Nie przyjm ow ał listów  niem ieckich, pod 
swym dachem  żądał m ów ienia po polsku, 
patronow ał każdej polskiej spraw ie, „ro­
bił Polskę na W armii", jak  mi tu  ktoś 
powiedział. N iezwykłe były echa tych w y­
stąpień. N ienaw idzili go Niemcy to  oczy­
wista. ale przeżył pan Sam ulow ski chwile 
niem ałej satysfakcji, szczególnie wtedy, 
gdy miejscowy bożek powiatowy, la n d ra t 
we w łasnej osobie przybyw ał w  jego pro­
gi z uprzejm ą prośbą, by nieco oględniej 
i um iarkow aniej podw ażał au to ry te t „pra­
wowitej w ładzy". P rzyjm ow ał pan  An­
drzej bożków, w  łóżku, z  w yrozum iałoś­
cią i łaskawością, a le  pozw alał sobie zau­
ważyć, że w  istocie trudno  m u je st zro­
zum ieć obaw y w ładców  życia i śm ierci o 
jego działalność, skoro jego nędzna w ege­
tac ja  upływ a po większej części na łożu 
boleści. A potem  robił swoje na swym 
gietrzw ałdzkim  podw órku. N aw et w tedy 
gdy sprzedaw ał niew inne książk i poboż­
ne i religijne obrazki, ziarno polskości 
padało wszędzie, dokąd tylko sięgał jego 
w-płytv. Pokazyw ano mi jeden rzadtei dziś 
bardzo, słynny obrazek gietrzw ałdzki z 
M atką Boską w  otoczeniu akcesoriów  
miejscowego kultu . Rozchodził się on  w  
czasie odpustów  w  dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, a na odwrocie każdego z 
nich w idniała taka w ierszow ana „Prośba 
do M atki Boskiej":

Pośpiesz, M atko, ach, czym prędzej, 
Widząc lud  swój w  ciężkiej nędzy. 
Zerw ij więzy, zrzuć niewolę,
Zgój nam  rany, uśm ierz bóle!

Pod spodem zaś niby godło umieszczo­
na była no ta tka: „N akładem  A. Sam u­
lowskiego w  Gietrzwałdzie".

N ajkapitaln iejszy  coup de th e a tre  u d a ł , 
się Sam ulow skiem u w  czasie plebiscytu. 
W zdarzeniu tym  jest tyleż tragicznych, 
ile -mimo w oli kom icznych m omentów, 
ale ponad to wszystko w ybija się niezwy­
k ła odwaga przekonań  i b raw u ra  w arm iń­
skiego „tatki".
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(Perspektywa
Odry

Wydajemy pięćdziesiąty numer „Odry". 
Od powstania naszego tygodnika minęło 
półtora roku. Kiedy rozpoczynaliśmy naszą 
pracę, na Ziemiach Odzyskanych gasła do­
piero wojna. W ciągu półtora roku byliśmy 
wierni wszelkim  przejawom pracy polskiej 
na tych nowych naszych terenach, a szcze­
gólnie pracy kulturalnej. Postanowiliśmy 
przedyskutować szeroki program kultural­
ny dla Ziem Odzyskanych. Niestety nie za­
interesował on żadnego innego ośrodka 
kulturalnego poza Śląskiem’ i o dyskusji tej 
nie raczyło wspomnieć żadne pismo, m ie­
niące się organem polskiego świata kultu­
ry. Nie tylko w  tym wypadku byliśmy sa­
motni, samotni byliśmy także w  aktualnej 
ocenie zagadnienia autochtonów.'

Był to czas, kiedy dopiero co padły Niem­
cy. Pierwsi zaczęliśmy informować stale 
i obiektywnie Polaków o tym, co Niemcy 
myślą i robią. Postanowiliśmy skupić na 
łamach naszego pisma wszystkich tych, 
którzy mają coś do powiedzenia w  spra­
wach Ziem Odzyskanych. Po większej czę­
ści nam się to udało. Nawiązaliśmy ser­
deczną współpracę z Instytutami Nauko­
wymi dla Ziem Odzyskanych, z pisarzami 
tam osiadłymi, z Uniwersytetem Wrocław­
skim. Stworzyliśmy ekspozytury naszego 
pisma we Wrocławiu, w  Szczecinie i w  Ol­
sztynie. Życie Ziem Odzyskanych, szcze­
gólnie jego dziedzina kulturalna, sprawy 
niemieckie i życie kulturalne świata sło­
wiańskiego — oto trzy kiernnki naszych 
głównych zainteresowań, realizowanych w 
formie dyskusji, sprawozdań, artykułów  
i ilustracyj w  50-ciu numerach „Odry". 
Ponadto staliśm y się jedynym literackim  
organem Wielkiego Śląska.

Dziś w  pracy tej mamy już wielu cen­
nych sprzymierzeńców. Cały ten trud mo­
żemy już dzielić z innymi ośrodkami, któ­
re w  dzisiejszej ich formie zorganizowały 
się później, jak ośrodek poznański, wroc­
ławski, czy będący wciąż jeszcze w  zalążku 
ośrodek szczeciński. Niemniej pragniemy 
nadal spełniać rolę owego centralnego or­
ganu kulturalnego dla Ziem Odzyskanych. 
Stoimy także przed reorganizacyjnymi pla­
nami naszego tygodnika. Z okresu infor­
macji przejść musimy w  okres programo­
wej organizacji. Dotąd, jak się nam wyda­
je, w  szeregu artykułów zdołaliśmy zapo­
znać społeczeństwo polskie z życiem Ziem 
Odzyskanych i ich potrzebami. Teraz za 
tern można już zacząć organizować życie 
kulturalne na szerokiej platformie do­
świadczenia, w iedzy i wiary.

Jelenia Góra, Ateny śląskie/ z lotu ptaka. Na początku wo!ny trzydziestoletniej licząca zaledwie 430 do- 
mów i 2.500 mieszkańców,’' w roku 1750 osiąga cyfrę 6.300 mieszkańców. Dziś staje się obok Wrocławia 

Urugnn centrum życia kulturalnego na Śląsku Dolnym.
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Im  b liż e j b y ło  p leb iscytu , ty m  gorsza 
staw a ła  stię sy tu a c ja  po lsk iego obozu. 
G dyby  g łosowanie odbyło  się w  styczniu, 
ówczesne P rusy  W schodnie b y ły b y  w p a ­
d ły  w  nasze ręce, ja k  d o jrza ły  owoc. Póź­
n ie j w y p a d k i zaczęły pracow ać p rzec iw  
Polsce. Św ieżo s tw orzona państwowość 
po lska przeży ła  g łębok i k ry z y s  w  w y n i­
k u  w o jn y  1920 r.. k tó ry  za g ran icą  u w a ­
żano za początek końca państw a po lsk ie ­
go. N iem cy o trząsnę li się po klęsce w  c ią ­
gu pierwszego półrocza 1920 i  p rz y s tą p ili 
do p rzec iw na ta rc ia , m a jąc po swej s tro ­
nie  w szystk ie  a try b u ty  w ładzy, przewagę 
m a te ria ln ą  i  suku rs  dz ies ią tków  tys ięcy 
„m a rtw y c h  dusz' sprow adzanych masowo 
z  Reichu. Czas p racow a ł na ich  korzyść.

N ie  b y ła b y  W arm ia  ta k  bardzo po lska 
z in s ty n k tu  i  ducha, gdyby  w  ty m  okresie 
n ie  zam arzy ło  je j się orężne pow stan ie 
ja k o  droga w y jś c ia  z groźne j sy tuac ji. 
Podobno aż 6.000 zb ro jn e j m łodzieży cze­
ka ło  w  p ie rw sze j po łow ie  ro k u  pozw ole­
n ia  z W arszaw y, b y  w zorem  Ś ląska i  P o­
znańskiego rozpętać zb ro jn ą  ruch aw kę  i 
w y b ić  sobie zb ro jn ie  drogę do P o lsk i. Je­
ś li w ie rzyć  m o im  in fo rm a to ro m , w id o k i 
na zw yc ięstw o n ie  b y ły  w ca le  n ik łe . Po­
no renegat W o rg itz k i, o rgan iza to r n ie ­
m ie ck ich  bo jów ek, os iągną ł ty lk o  ty le  
sukcesów, ile  ich’  le kko m yś ln ie  n ie  za­
a ranżow a li Polacy. M ło d z i pow stańcy l i ­
c z y li na rcizgrężenie w  szeregach n ie ­
m ieck ich  i  n u  p io ru nu jące  w rażen ie, ja ­
k ie  zdecydowanie po lsk ie  w y w o ła  w śród  
N iem ców  i  ludności. C e n trum  ru ch u  b y ł 
G ie trzw a łd . Pan S am u low sk i zapytany 
przez depu tację  o radę da ł swe błogosła­
w ieńs tw o  i p ro m ie n ia ł do c h w ili,  gdy z 
O lsztyna przyszed ł ka te g o ryczn y^  zakaz 
ja k ic h k o lw ie k  z b ro jn ych  d yw e rs ji. P o­
w s tan ie  rozprzęg ło  się, zos taw ia jąc  osad 
niezadow olenia i  p rzygnęb ien ia . W  sza­
re j m asie lu d o w e j panow ało przekonanie, 
że a lbo P o lska je s t ta k  słaba, że bo i się 
pow stan ia  i  zgniecenia go przez N iem ­
ców. a lbo po p ro s tu  na P rusach je j me 
zależy. W ie lu  W a rm ia k ó w  zdaw ało sobie 
sprawę, że Polska tra c i tu  z dn ia  na 
dzień g ru n t pod  nogam i i  że robo ta  n ie ­
m iecka sta je  się coraz b a rd z ie j p lanow a 
i  in tensyw na.

Pan S am u low sk i do końca n ie  s tra c ił 
fa n ta z ji.  D la  tego cz łow ieka  zm iana k o ­
n iu n k tu r  n ie  s tan ow iła  decydu jące j p rze­
szkody. D z ia ła ł da le j z n iezachw ianym  
spoko jem  i pewnością siebie, rzuca ł się w  
w i r  p leb iscy tow e j rob o ty , a szczególnie 
sza la ł w  „s w o im “  G ie trzw a łdz ie , k tó re ­
m u  n ie  danym  b y ło  stać się P iem ontem  
prusk iego  w yzw o len ia . Od jak iegoś czasu 
w  ta je m n icy  rob iono  d lań  w ie lk ą  cho rą ­
giew, a na n ie j p ra co w ite  d łon ie  w yszy ­
w a ły  im ponującego bia łego orła . Tą n ie ­
spodzianką pos tanow ił pan. A n d rze j w s ła ­
w ić  im ię  G ie trzw a łd u , skoro p rzeciw ne 
losy na jego b a rk i z w a liły  obow iązek 
dban ia  o dobrą sławę duchow ej s to licy  
W a rm ii.

N a tydz ie ń  p rzed  p leb iscytem  na szczy­
cie b ia łego dom ku, w  k tó ry m  prospero­
w a ła  ks ięga rn ia , p o ja w ił się zakonsp iro ­
w a n y  dotąd sztandar, pono je d yn y  tego 
rod za ju  na ca łym  p leb iscy tow ym  obsza­
rze. Pan A n d rz e j u m ia ł zaskakiw ać swo­
ic h  i  obcych swą pom ysłowością. W ne t 
ca ła  oko lica  i  n ie d a le k i O lsz tyn  w ie d z ia ły  
o cho rągw iane j aferze, k tó ra  do b ia łośc i 
ro z p a liła  w śc iek łość n iem iecką , a d la  Po­
la k ó w  s tan ow iła  dowód, że w a rm iń s k i 
„ ta tk o “  p o d z ie lił los B og um iła  L in k i,  gdy­
by  szczęście śm ia łych  n ie  s ta ło  m u  w ó w ­
czas w ie rn ie  p rz y  boku. N iem cy  och ło­
nąw szy z p ierwszego w rażen ia , w y p is a li 
m u  bow iem  w y ro k  śm ie rc i, podobn ie ja k  
m azu rsk iem u m ęczenn ikow i. B y ło  ta je m ­
n icą  po liszyne la , że m o b iliz u je  się n ie ­
m iecka  b o jó w ka  d la  ro zp ra w y  z „bezczel­
n ym  P o la k ie m “ . N ie  po łam ano m u kości, 
ja k  m ia ł obiecane, ty lk o  dz ięk i dość wcze­
snej in g e re n c ji m is j i m iędzy a lia n ck ie j, 
k tó ra  zan iepoko jona pog różkam i n iem iec­
k im i,  p rzys ła ła  o fice ra  angie lskiego, p ro ­
po nu jąc  bezpieczny azyl. N ie  w y k lu c z o ­
ne, że pe łen fa n ta z ji „ ta tk o “  w y s tą p ił w o ­
bec A n g lik a  podobnie ja k  Zagłoba za m u - 
ra m i zam ojsk iego zam ku i  p roponow a ł 
m is j i G ie rzw a łd  m iast O lsztyna, w  k a ż ­
dym  razie kom isarze sponte sua p rz y s ła li 
12 Tom m ies z sz tyw nym  oficerem , zaw ia ­
dam ia jąc, że ów  gentlem an i  żołn ierze 
JK M o śc i są do us ług  starszego, a n iespo­
ko jnego pana.

S praw a cho rąg w i m ia ła  jeszcze n ie je ­
dną pełną h u m o ru  stronę, zan im  om al nie 
skończyła się trag icznym  ep ilog iem . 
Czymże gorszym  b y l i N iem cy na po dw ór­
k u  g ie trzw a łd zk im  pana Sam ulowskiego, 
że poczynania ich  n a p o ty k a ły  na ciągłe

„p ro w o k a c je “  i „z n ie w a g i“ . Na k ilk a  dn i 
przed p leb iscytem  p o s ta n o w ili i  on i zw o­
łać m ee ting  i  dojść wreszcie do głosu. 
Nieszczęsna chorąg iew , ja k  się okazało, 
by ła  w  ty m  wzg lędzie przeszkodą nie  do 
przebycia . Przecież n ie  do po jęc ia  by ło  
d la  przecię tnego p rusk iego  N iem ca, by 
w  czasie m a n ife s ta c ji za pozostaniem  
przy  „V a te rla n d z ie “  m ia ł m u  urągać w  
cen tru m  w s i b ia ły  orzeł. M ie jscow y  pan 
żandarm  chodził w  s iódm ych potachJSteif 
m yśl, że „p ro w o k a c y jn a “  p łachta , 
ściągnięta na czas w iecu, może się stać 
powodem  ja k ich ś  żyw io ło w y c h  aw an tu r, 
w  czasie k tó ry c h  m o g lib y  być w z ięc i w  
ob ro ty  żołn ierze JK M ośc i i powstać w ie lk i 
m iędzynarodow y konfiykjt. C iągano b y  
wówczas pana p rzeds taw ic ie la  w ładzy  do 
c iężk ie j odpow iedzia lności, a w  ta k im  w y ­
padku  tru d n o  by by ło  w yn ieść całą skó­
rę z nieszczęsnej a fe ry . W  zw iązku  z oba­
w a m i m ie jscow e j w ła d zy  m ia ła  m ie jsce 
nadzw ycza jna rozm owa, ja k ą  w spom n ia ­
ny  pan żandarm , n ie w ą tp liw ie  z n iem a­
ły m  szw ankiem  n iem ie ck ie j dum y, zdecy­
dow a ł się odbyć z buńczucznym  „ ta tk ą “ . 
G dy n ie  pom og ły w stępne „życz liw e  ra ­
d y “ , gdy zaw iod ła  de lika tn a  groźba, ude­
rz y ł pan  żandarm  w  pokorę  i  p rze p la ta ­
ją c  prośby zak lęc ia m i na g ło w y  żony i 
n ie w in n ych  dz ia tek, b łaga ł o z lito w an ie . 
S tanęła w reszcie  um ow a o dw ugodz innym  
z zegark iem  w  rę k u  a rm is tie iu m , w  cza­
sie k tó rego  cho rąg iew  m ia ła  być schowa­
na przed oczam i n iem ie ck im i. G dyby  je d ­
nak w iec  się p rz e w ló k ł i  doszło do aw an­
tu r. n ie w in n a  k re w  p a n i żandarm ow e j i 
n ie le tn ich  dzieci m ia ła  obciążyć sum ienie 
w ia ro ło m n e j w ładzy , n ie  pana S am u low ­
skiego.

D zień p le b iscy tu  ce leb row a ł pan A n ­
drze j z w zrusza jącym  choć nieco zabaw ­
n ym  nabożeństwem . B y ł to jeden z n a j­
w iększych  dn i w  jego życiu . Żona i  có rk i 
o trzym a ły  na w ie lk i polonez do u rn y  spe­
c ja ln e  toa le ty , sprowadzone z Gdańska, 
by  oddać w spó ln ie  głosy na Polskę.

B y ł to jego os ta tn i t r y u m f tego dnia. 
Już w ieczorem  w iadom o było , że p le b i­
scyt w y g ra li N iem cy p rzyg n ia ta ją cą  prze­
w agą głosów. Na 475.925 oddanych g ło ­
sów za P o lską 15.871, reszta na „O st- 
preussen“ , bo ta k  b rzm ia ła  a lte rna tyw a . 
N a jw ięce j po lsk ich  g łosów  odda ły  P o w i­
śle —  7.947 (7,2 %>), W a rm ia  —  5.971
(6.6 "/o), n a jm n ie j M a zu ry  —  1.953. (0.7 %). 
N adchodz ił czas roz ra ch u n ku  m iędzy pa­
nem A nd rze jem  a N iem cam i za w szystk ie  
a fro n ty  i obrazy n iem ieckiego fana tyzm u.

O d wczesnego w ieczora, n ib y  to  z oka­
z j i  zw yc ięstw a „s p ra w ie d liw o ś c i“  m ie j­
scow i „p a tr io c i“  p o il i ang ie lsk ich  „s tra ż ­
n ik ó w  cho rąg w i“  z w y ra źn ym  celem  usu- 
m ęcia ich  z po la  dalszego dzia łan ia . Od 
dz iew ią te j w  ka rczm ie  trw a ła  ko n ce n tra ­
c ja  b o jó w k a rz y  n iem ie ck ich  k tó ry c h  za­
daniem  było , po sp ic iu  A n g lik ó w  do n ie ­
p rzytom ności, „w y k o n a n ie  w y ro k ó w “  na 
n a jw y b itn ie js z y c h  działaczach po lsk ich  w  
G ie trzw a łd z ie  i  oko licy . Jako p ierw sza 
o fia ra  k tó ra  m ia ła  paść o godz. 12 w  no ­
cy, f ig u ro w a ł pan S am ulow ski.

P rzeży ł tę noc w a rm iń s k i „ ta tk o “ , go­
tu ją c  się na pew ną śm ierć. Z e b ra ł dokoła 
siebie s trw ożoną rodzinę, zab a rykadow a ł 
dom i  po leca ł duszę Bogu. I  ty m  razem  
szczęście odważnych n ie  opuściło go w  
potrzebie. G dy p ija n a  zgra ja  stanęła pod 
oknem , a idący na czele d ryb la s  zaczął 
w a lić  ogrom ną ..fahną“  w  ogrodzenie b a l­
k o n ik u  na p ię trze  domu, gdy b łysnę ły  no­
że i  rozwścieczona tłuszcza zab ie ra ła  się 
z w yc iem  do w y ła m a n ia  d rzw i, po raz 
d ru g i z ja w il i  się A n g licy , ściągnięci na 
pomoc przez kogoś życzliw ego i  lubo sa­
m i w  żałosnym  stanie, zd o ła li swą obec­
nością o ca lić  b o jo w n ika . W ykona w cy  
„w y ro k ó w “  nf.e za ry z y k o w a li usunięcia  
s iłą  żo łn ie rzy  JK M ośc i, zato po w e to w a li 
sobie zawód w  oko licznych  wsiach, gdzie 
u rz ą d z ili s trasz liw ą  m asakrę cz łonków  
po lsk ie j os łony p le b :scytow e j i  po lsk ich  
działaczy. D om y po lsk ie  s ta ły  się pu łap - 
kam-' na św iadom ych P o laków . Pola i  la ­
sy W a rm ii z a lu d n iły  się w ygnańcam i, 
k tó ry m  dop 'ero  gorączkow a akc ją  k o n ­
su la tu  R. P. w  O lsztyn ie  u m o ż liw iła  
ucieczkę na po lską stronę. Na W arm ię  pad ł 
czarny cień te rro ru  i  zemsty.

M im o  s trasz liw e j s y tu a c ji w łasne j Sa­
m u lo w s k i pozostał n ieu g ię ty  i  n ie  uszedł 
do P o lsk i. S iedzia ł w  G ie trzw a łdz ie , ry z y ­
k u ją c  życie i  dz iw , że u m a r ł n a tu ra ln ą  
śm ie rc ią , om a l n ie  dob iw szy dz iew ieć- 
dz ies ią tk i, w  d rug ie  św ięto W ie lk ie jn o cy  
1928 ro ku . T a k i ju ż  by ł, że do końca nie  
opuściła go świadomość, iż  z życ ia  swego 
będzie się m us ia ł k iedyś  rozrachiować. 
P rzeczuw a jąc zb liża jącą  się śm ierć, jesz-

. cze raz s ięgnął po pióro , k tó ry m  przeszło 
pó ł w ie k u  szerm ował, by  p row izo ryczn ie  
choćby zdać liczbę z tego, co uw aża ł za 
swe pos łann ic tw o :

Może n ie  spe łn iłem , coś m i odm ierzył...? 
Lecz m ie j w zg ląd  na słabość, na me

niedosta tk i.

Z w racam  C i to. Panie, coś m i pow ie rzy ł, 
Polecam  w  opiekę m ą  żonę i  dz ia tk i.

Przebaczam  też w szys tk im , proszę
przebaczenia,

O ddaję się Bogu z w ia rą  i nadzieją.
M a tko  Boska, p row adź duszę do

zbaw ien ia !
W ięc idę —  Bóg w o ła : pó jdź już, pó jdź

A n d rze ju !
(„Testam en t duszy“ )

T a k  też i  odszedł.
K s ię ga rn ia  pana S am ulow skiego p rze ­

trw a ła  w b re w  na joczyw is tszym  ra c h u ­
bom  aż do naszych czasów. Zasługa to 
n iem a ła  p a n i S am u low sk ie j, n iedoszłe j 
K a ro l ow ej M ia rk o w e j. Z có rka m i w a r ­
m iń sk ieg o , „ t a t k i “  om a l n ie  przegawędzi- 
łem  nocy, w spom ina jąc  jego p rzew agi i 
m edole, a gdyśm y z . grubsza w ycze rpa li 
tem a t i  zdaw a ło  się, że czas w racać  do 
rzeczyw istości, postać pa n i M a r ty  zam a­
jaczy ła  nam  przez rzą d k i p racow ic ie  i  
s ta rann ie  k reś lon ych  lis tó w  ja ko  now y 
p rze dm io t czaru jące j gawędy.

D z ięk i ty m  w spom n ien iom  okno p ie rw ­
szej po lsk ie j ks ię ga rn i na W a rm ii w  
G ie trzw a łd z ie  n ie  b y ło  d la  m n ie  puste i 
stale z w id yw a ła  m i się w  m m  staruszka, 
pa n i Sam ulowska, pochylona nad ledw ie  
w idocznym  przez szybę ka n to rk ie m . 1 

•m ia łem  ta k ie  c h w ile  w  G ie trzw a łdz ie , że 
pa trząc w  to  okno, za k tó ry m  s iadyw ała , 
doznawałem  niepewności, czy na praw dę 
w idzę  za n im  s iw ą g łow ę staruszki, czy 
to ty lk o  słońce przesiane przez lis to w ie  
m a lu je  na szybie z łudne m iraże.

K o n fro n tu ją c  na m ie jscu  w spom n ien ia  
rodz inne  z tra d y c ją  m ie jscow ą, ciągle 
w pada łem  na tro p  s iw e j pani. W  drodze 
do kościo ła  rozm aw ia łem  z w a rm iń ską  
nauczyc ie lką  i  c ią ży ł m i je j trag iczny  
w zrok , za k tó ry m  czuło się podeptaną 
b ru ta ln ie  radość w yzw o len ia . N a chyb i 
t r a f i  spyta łem  o pan ią  Sam ulowską. 
Sm utne oczy z w ró c iły  się k u  m n ie  m ile  
rozjaśn ione:

—  Pan w ie  coś o pan i S am ulow skie j?  
P ew nie  z W ańkow icza? Taka  w łaśn ie  
b y ła  w  rzeczyw istości, ja k  ją  uw ie czn ił 
w  swej książce. S iadyw a ła  codziennie za 
oknem  ks ięga rn i, zawsze pogodna i  życz­
liw a . G dy je j b ra k ło , odczu liśm y w  G ie trz ­
w a łdz ie  dz iw ną  pustkę  . . .  ja k b y  zn iknę ła  
cząstka otaczającej nas rzeczyw istości.

Z  w spom n ień w a rm ia o b ich  je j postać 
w y c h y la  się św ie tlana , pe łna w e w n ę trz ­
nego spoko ju  i  dobroci w  au reo li wdzięcz­
ności i  sentym entu. Ja kb y  sub te lny  pa­
ste l u trz y m a n y  w  jasnym , słonecznym  
ton ie . Jeś li je j mąż w  pam ięci lu d z k ie j 
p łon ie  ja k  w ie lk i znicz, ona n ib y  w iecz­
na la m p ka  w  g ie trz w a łd z k im  sank tua ­
r iu m  św iec i łagodnym , p rzyprószonym  
św ia tłe m  w  p ó łm ro k u  przeszłości. P rze­
trw a łą  c iężkie chw ile . Od r. 1939 spadały 
na n ią  n ieustanne rew iz je , g roźby i  po­
de jrzen ia . Kazano zam alować s łyn n y  na­
p is  p o lsk i na ks ięga rn i. W padało do n ie j 
co ja k iś  czas gestapo nasyłane aż z B e r­
lina . M ie jscow e c z y n n ik i p a r ty jn e  p lano ­
w a ły  w yrzucen ie  je j z w łasnego domu. 
T rw a ła  cicha i  spokojna. W ie lk ie  lu d z ­
k ie  serce, ja k ie  b iło  w  je j p ie rs iach, za­
toczyło  w o ko ło  n ie j zak lę ty  krąg , k tó re ­
go niegodziwość nie  m ogła jakoś p rze k ro ­
czyć. G dy w ieść o zam ierzonym  w ys ied le ­
n iu  p rze lec ia ła  przez G ie trzw a łd ,, w szy­
scy jego m ieszkańcy, n ie  w y łącza jąc  co 
uczciwszych N iem ców , odczu li to jako  
w yzw anie . Dano je j w ięc  spokój, aczko l­
w ie k  je j lu d zk ie  serce by ło  na w skroś  i 
to  ja w n ie  po lskie .

U w ażano ją  za osobę na tchn ioną . Gdy 
H it le r  g u b ił pod M oskw ą tysiące i n iepo­
k ó j m atek, prędze j n iż  świadom ość, n ib y  
ig ła  se jsm ogra fu  począł k re ś lić  k rzyw e  
zw ą tp ień  i załam ań, d rz w i sk le p iku  pani 
S am u low sk ie j n ie  zam yka ły  się od na­
p ły w u  gości. P ytano ją  w  zau fan iu , k ie ­
dy i  ja k  skończy się. w o jn a  i  co będzie 
da le j . . .  P a trz y ła  przez f ira n k ę  różańców 
na w idoczną z okna kap liczkę  „Ś liczne j 
P an i“ , a je j eteryczna postać zdaw ała się 
p rom ien iow ać tę n iew ygasa jącą nadzie ją , 
k tó ra  tu  w  G ie trzw a łd z ie  m a n iepo ję tą  
siłę. N ie  ba ła  się tw ie rd z ić , że „N iem cy  
muszą przegrać“  i  że „P o lska  tu  p rz y j­
dzie“ . Do os ta tn ich  d n i życia w  lis tach  
p isanych do c ó rk i w y ra ża ła  różne n ie -

Tadeusz Sokół

Poszukiwanie
Skrzypiące skrzydła ważek o tw arły pokój.
gdzie na m urawie stołu
talerze pozbyły się tła,
mój ojciec gałąź buku
ciosał od boku do boku,
wiśnie
pod słońce lśniły 
i pachniał żytn i łan —

popłyń na sinych warkoczach 
z zielonych łąk  do domu, 
promieniami
na stole kw ietne dzbany omyj —  

szukałem
w  dziuplach wierzb,
pniach,
ruczaju,
gdy między dłońmi płynął i m iędzy palcami

ko n en l;

oczy m iał żabie zmierzch —  
w  łopianach u kry ty  zając 
lilie  —  policzki wody 
śpiąc
wzrokiem  otw artym  śledził —

a m ój ojciec klepał sierp księżyca, 
co bocianem b ie lił się nad żytem

i dom był pełen łąk  
i łąk i domu pełne, 
dym iła woda mgłą 
na kuchni 
na wieczerzę, 
kw iatam i jechał wóz 
dzień do skończenia spełniał 
księżycem coraz zlotszym 
nad łąką
na stole w  talerzach:

znalazłem
na rękach ojca
ja k  na gałęziach h u ś ta w k i...
całując
k łu ł mnie wąsami 
nad żabią, 
zieloną sadzawką.

praw om yś lne  m y ś li i w ie rzy ła  w  bliskość 
w yzw o len ia . Z m a rła  w  lu ty m  1942 r.

W  ro k u  1945 ks ięga rn ia  A nd rze ja  Sa­
m u low sk iego  została rozszabrow ana. Po­
dobno gdzie n iegdzie m ożna dziś nabyć 
na W a rm ii re s z tk i na k ła dów  W arm ińskie­
go „ ta t k i“ . Z g in ą ł obok do kum e n ta c ji o 
o b ja w ie n ia ch  g ie trzw a łdzk ich ,, k tó ry c h  
b ra k  może zaciążyć bardzo pow ażnie w 
ew en tua lnych  s ta ran iach o o fic ja ln e  za­
tw ie rdzen ie  k u ltu  przez Rzym , (dotąd za­
n iedbanych), także bardzo cenny re l ik t  
po panu A n d rz e ju : z dn ia  na dzień, w y ­
trw a le  p row adzony pa m ię tn ik . P rzecho­
w yw ano  go tro s k liw ie  do ostatn iego dn ia  
n iem ieckiego zaboru. W  przededn iu  w y ­
zw o len ia  zosta ł spa lony w  pan icznym  od­
ruchu.

M im o  te s tra ty  tru d n o  być sm utnym  w  
G ie trzw a łdz ie . N iew ie le  zostało tu  pam ią­
te k  przeszłości, je ś li n ie  liczyć  samego 
m ie jsca k u ltu , ale to  co trw a  unosi się 
n ib y  b łę k itn y  opar i  rozśw ie tla  m ro k i. 
Jeś li naw e t przygnęb ien ie  opadnie tu  
przybysza, to ty lk o  po to, by t r iu m fo w a ­
ła  nadzie ja .

G dy nasłuchaw szy się w spom n ień  i 
skarg  na m ie jscow e do leg liw ości, zam y­
ś liłe m  się po raz n ie  w iadom o k tó ry  nad 
trag izm em  Tutejszego lu du . k toś po łoży ł 
m i rękę  na ram ien iu , m ię k k im , ja k b y  
p ieszczo tliw ym  ruchem  i rz e k ł tonem  po­
cieszenia:

—  N iech się pan n ie  m a rtw i. N iech 
ty lk o  Polska m a dla  nas w ięce j serca.

A  po c h w ili doda ł z p rzekonan iem  w  
głosie:

—  W tedy i w  G ie trzw a łd z ie  będzie 
„p ia n k n ie j“ .

Podniósłszy oczy, napo tka łem  na sm ut­
n y  ale spoko jny  w z ro k  w a rm ińsk ieg o  
„w ia ru s a “ . T li ła  w  n im  owa dziw na, n ie - 
w ygasająca nadzie ja , że złe n ie  może 
trw a ć  w iecznie. A  m ia ł je j ten  sam do-, 
św iadczony pew n ie  p rzec iw nośc iam i losu 
cz łow iek  dosyć, by  podz ie lić  się n ią  ze 
mną, obcym, przybyszem .

/
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»Pieśń o H e n ry k u  Pobożnym«
G dy rom a n tyzm  zachodni, odkryw szy  

p iękno w ie k ó w  średnich, ją ł  na w iz ję  
poetycką je  prze tw arzać, rom an tyzm  p o l­
sk i p rzed w stąp ien iem  na tę  drogę się za­
w a h a ł; tak iego bow iem  p iękna, ja k ie  da­
w a ło  tam to  średniow iecze, w  Polsce nie  
znalazł. N ie  b y ło  tu  przecie ta k ic h  koś­
c io łó w  go tyck ich , an i tak iego życ ia  o r y -

Henryk Pobożny, książę śląski, wielkopolski i kra­
kowski, który zginął w r. 1241 w bitwie z Tatarami 
pod Legnicą. (Re rodukcja z płyty grobowej, X IV  w. 

wddług dra Hermanna Luchsa „Schlesischhe Fur- 
stenbilder des Mittelalters Wrocław 1872).

cersk ich  zam kach, an i m in s tre ló w  i  m i-  
nesengerów, a n i w y p ra w  krzyżow ych , s ło­
w em  nie by ło  tu  tego, co skus iło  w y o b ra ­
źnię ro m a n tykó w  Zachodu.

R om an tycy po lscy d o jrz e li je d n a k  od­
po w ie d n ik  d la  średniow iecza Zachodu w  
p o lsk im  w ie k u  X V I I ,  zna lazłszy w  n im  
zam ki m agnatów , znalazłszy ba rw ne  w a l-  
te rskotow sk ie , a je d n a k  swoiste p iękno  
kontuszow ej P o lsk i i ró w n ie  swoiste, coś 
z czaru sie lskiego mające, p iękno  po lsk ie ­

go dw o rku , a wreszcie rzeczyw iste w y p ra ­
w y  k rzyżow e p rze c iw  T u rk o m  i  Tatarom . 
W yobraźn ię  po lsk ich  ro m a n ty k ó w  ocza­
row a ła  n ie  ty lk o  h is to ryczna  rzeczyw i­
stość ile  a rtys tyczna  w iz ja  te j rzeczyw i­
stości. W  ten  sposób Polska X V I I  w ie ku , 
a jednocześnie n iem a l wogóle P o lska Ja­
g ie llońska  i  e lekcy jn a  dostarczy ła  tw o rz y ­
w a ro m a n tyko m  z M alczew sk im , S łow ac­
k im  i  C za jkow sk im  na czele, a w e d łu g  
tych  tra d y c ji lite ra c k ic h  do ow ych  epok 
zw róc i się po tem  w yo b ra źn ia  K aczko w ­
skiego i  S ienkiew icza.

G dy je dn ak  d la  rom a n tyzm u  zachodnie­
go p iękno  średniow iecza sta ło  się id en ­
tyczne z p ięknem  baśni, to  nasi ro m a n ty ­
cy po baśń po lską sz li w  czasy p rze dh i­
storyczne. S ztuka lite ra c k a  p rze tw arza ła  
legendę i  ta k  zrodz iła  się „W and a “  K ra ­
sińskiego, „K ra k u s “  N o rw id a  i  S łow ack ie ­
go, „P o p ie l i  P ia s t“  Rom anowskiego, „S ta ­
ra  Baśń“  K raszewskiego, czy fa n ta z ja  
S łowackiego o B a lla d yn ie  i  L i l i i  Wenedzie.

Do tego dochodziła jeszcze inna  sprawa, 
rów n ież  w  rom an tyzm ie  sw ój początek 
biorąca. S fo rm u ło w a ł ją  copraw da p ie rw ­
szy S ch ille r, ale d e fin ity w n ie  ja k o  postu­
la t u ją ł A . W . Schlegel: celem  tem atu  
h istorycznego jes t m is ja  pa trio tyczna , 
m ianow ic ie  przez pokazanie św ie tne j p rze ­
szłości m a li te ra tu ra  zbudzić w ia rę  w  w ie l­
ką  przyszłość narodu. Tę m y ś l p o d ję li na ­
si ro m a n tycy  s k w a p liw ie  i  po czasy S ien­
k iew icza  rozum iano, że tem at h is to ryczny  
służy poecie d la  pokrzep ien ia  serc. Otóż 
znowu do tego na daw a ły  się doskonale —  
z ty c h  czy in n y c h  pow odów  —  czasy św ie t­
ności Ja g ie llo ńsk ie j oraz epoka e lekcyjna.

Raz s tw orzony schem at p rz e trw a ł la t  
k ilkadz ies ią t. W  ty m  schemacie po m in ię ­
to n iem a l ca łkow ic ie  e p o k ę  P i a s t ó w .  
W aściw ie os ta tn im  je j p iew cą b y ł N ie m ­
cewicz w  „Ś p iew ach h is to rycznych “ , bo 
za piewcę czasów P ias tow sk ich  n ie  można 
uznać an i W ężyka czy K rop ińsk iego , an i 
K ras ińsk iego  ja k o  au to ra  „W ład ys ław a  
H e rm ana“ , an i K orzen iow skiego ja k o  au­
to ra  „M n ic h a “ . B y ł jeszcze „K ró l-D u c h “  
S łowackiego, ale za życia poety p o ja w ił się 
ty lk o  1 rapsod, osnuty w łaśn ie  na czasach 
legendarnych, a późniejsze rapsody o k ró ­
lach  rod u  P iastow skiego s ta n o w iły  ju ż  
ty lk o  konsekw entne rozw in ięc ie  m e ta fi­
zycznego założenia poem atu i  s ta n o w iły  
zresztą ty lk o  część zam ierzanej całości z 
dz ie jó w  P o lsk i.

Poetą epok i P ias tów  s ta ł się dopiero 
S tan is ław  W ysp iański.

W śród sw oich p ias tow sk ich  k re a cy j u -  
m ieśc ił on rów nież, ja k o  jednego z duchów  
„p ie rw o id ą cych “ , H e n ry k a  Pobożnego.

A le  n ie  on p ie rw szy  poem atem  osobnym  
w ie lkość i  dzieło śląskiego książęcia opo­
w iedz ia ł —  m ia ł w  ty m  poprzedn ika  w  
Auguście B ie low sk im .

S w o ją  „P ieśń o H e n ry k u  P obożnym “ 
nap isa ł trzyd z ie s to le tn i B ie lo w s k i ponoć 
w  lw o w s k im  w ięz ien iu , gdzie za ud z ia ł w  
k o n s p ira c ji p o lityczn e j w  ro k u  1834 na 
dw a przeszło la ta  osadzony został. Późn ie j 
znacznie, bo dopiero w  ro k u  1839 zam ieś­

c ił on rapsod w  założonym  przez się w e 
L w o w ie  a lm anachu „Z ie w o n ia “  (którego 
tom  p ie rw szy  w  ro k u  aresztow ania się po­
ja w ił,  a tom  d ru g i w  cz te ry  la ta  potem  
w  Pradze; tom u  tego w yd an ie  drug ie , po­
w iększone, w yszło  w  S trasbu rgu  w e 
w spom n ianym  ju ż  1839 ro ku , w łaśn ie  z 
poem atem  B ie low skiego).

T a  poetycka w iz ja , b itw y  lig n ic k ie j jes t 
kom pozycy jn ie  pom yślana . w ca le  o ry g i­
na ln ie : m ia no w ic ie  to k  całe j p ieśn i roz­
d z ie lił a u to r na trz y  epizody, u ję te  zupe ł­
n ie  w yra źn ie  ja k o  t ry p ty k  lite ra c k i. W  
t r y p ty k u  tego obu skrzyd łach  t j .  w  części 
p ie rw sze j i  trzec ie j w ys tę p u je  postać Po­
bożnego księcia, w  ś rodkow e j zaś p a r t i i  
t j .  w  epizodzie d ru g im  jego m a tk i, św. 
J a d w ig i i  na n ią  poeta tu ta j całą uw agę 
sk ie row a ł. R ozk ład  m a te r ia łu  na w zó r 
t ry p ty k ó w  kośc ie lnych  u trz y m a ł B ie lo w s k i 
konsekw entn ie  w  dalszej rozbudow ie  obu 
„s k rz y d e ł“ , każde z n ich  bow iem  posiada 
trz y  zupe łn ie  w yra źn ie  odcinające się od 
siebie obrazy, gdy część środkow a, h ie ra r­
ch iczn ie  dom inu jąca  nad in n y m i, m a ty lk o  
w spom n iany obraz jeden, z cen tra ln ą  po­
stacią św. Jad w ig i.

N a początku pokaza ł a u to r na c h w ilę  
H e n ry k a  Pobożnego, klęczącego w  koście­
le  przed o łta rzem  B ogarodzicy i  ślącego 
k u  N ie j m od ły , zaraz zaś potem  
g i doskonały, n a s tro io w y  obraz pó l li- 
gn ick ich , ob ję tych  z je d n e j s tro n y  . r>—  
rzys tą  N ysą“  i  na  ty m  t le  d w u  g ru p  w o js k : 
T a ta ró w , k tó ry c h  oszczepy się z jeży ły , a 
b u rk i zaczernuy i w o js k  H e nryka . T rze ­
c i w reszcie, os ta tn i i  na jd łuższy obraz te j 
części p ie rw sze j p rzedstaw ia  ju ż  samo 
k łę bo w isko  w a lk i,  gdy w o jska  śląskie i 
m a łopo lsk ie  pod w odzą sw oich „h e tm a ­
nó w “  rz u c iły  się na t łu m y  ta ta rs k ie ; d w u ­
k ro tn ie  poeta z w ró c ił tu  uw agę na czaro­
dz ie jsk ie  p ra k ty k i T a ta ró w , k tó ry m i chcie­
l i  zastraszyć w o jska  H e nrykow e . Z  tego 
w reszcie  ogólnego zam ętu w y d o b y ł jeden 
fragm e n t, na jw a żn ie jszy  —  oto H e n ry k  z 
pocztem  sw o im  uderza na przeważające 
zastępy w roga, zw a la  p rz e c iw n ik ó w  na zie­
m ię, depcze

„ h u f  p rzedn i i  w  środek się porze;
Gęste go t łu m y  p o łkn ę ły , ja k  m orze.“
W  m om encie na js iln ie jszego  natężenia 

w a lk i ty m i s łow y B ie lo w s k i e fe k to w n ie  
część p ierw szą u ryw a , spe łn ia jąc  żądanie 
rom a n tyzm u  opow ieści pew ną ta jem n icą .

W  zupe łn ie  odm iennym , k o lo ryc ie  je s t 
u trzym an a  część druga, środkow a t r y p ty ­
ku . Na zam ku w  K rośn ie  zebrana rodzina 
H e n ryka  m o d li się o zw yc ięstw o; są tu , 
otoczone „b o g o b o jn ym i n ie w ia s ta m i“ , żona 
księcia , A nna , je j c ó rk i „d w ie  w p ó ł roz­
k w it łe  d z ie w k i“  ’ p a n i św ię tob liw a , Ja ­
dw iga “ , k tó re j „c ia ło  postem  i  m od ły , ja ' 
w osk pozoj.ivi.Axcixo . xxiv~ei.il p o e tyck i pada 
na postać św. Jad w ig i,_ ażeby w ydobyć  

rysy  je j św iętości i  te j św iętości p ro m ie ­
n iow an ie  na całe otoczenie ju ż  w  d a w n ie j­
szych, p rzedw o jennych  czasach. O pow ie­
dziawszy o ty m  w szys tk im  w  k ilk u d z ie s ię ­
c iu  tra fn y c h  słowach, p o ku s ił sio a u to r na­
raz na w prow adzen ie  luźno z całością

związanego w trę tu , a m ia no w ic ie  ciał 
opis k a r t  ks ią żk i do nabożeństwa, „s k a rb ­
n ic y  duszy“ , - z k tó re j św ięta księżna się 
m od li.

Jest to  a rtys tyczny  f il ig ra n , d o s k o n iła  
m in ia tu ra  lite ra cka , narysow ana z dużą 
p recyz ją  szczegółów i  tu ta j B ie lo w s k i oka­
zał się m is trzem  w  rodza ju  T e o fila  G au­
t ie r , tw ó rc y  „E m a u x  de Camées“ . A le  opis 
ten  kom pozycję  poem atu psuje, kom pozy­
c ję  przem yślaną s tarann ie  i  konsekw en­
tn ie  przeprowadzoną, od ryw a  uw agę od le ­
m a tu  zasadniczego, a zw raca na rzecz na - 
pozór uboczną i  zbyteczną. Napozór zaś dla  
tego, że w prow adzen ie  tego szczegółu m a 
swoiste uzasadnienie —  w  tra d y c ji h is to ­
ryczne j. uzna jące j —  m y ln ie  zresztą — 
jeden z zab y tków  s ta ropo lsk ich  za m o d li­
te w n ik  św. Jad w ig i, w  zw iązku  z napisem  
(z X V I I  w ie k u !!)  na m o d lite w n ik a  tego

Napad Talarów (Drzeworyt z legendy o św. Jadwidze, 
druk Baumgartena z r. 1504).,

fu te ra le  „L ib e lu s  precarius, quo u te b a tu r 
S. H edv ig is  ducissa...“  itd . W  ten  sposób 
nazw a ł p ię tnastow ieczną książeczkę do 
nabożeństwa je j w ydaw ca  Jan  M o tty  w  r. 
1823 i  ta  nazwa na d łu g i czas do n ie j 
p rzy lgnę ła , p ó k i je j znow u inaczej „m o ­
d lite w n ik ie m  N a w o jk i“  n ie  przezwano. 
B ie lo w s k i jednakow oż dw ie  rzeczy tu ta j 
z sobą po p lą ta ł tzn. w spom nianą książecz­
kę i  k tó ry ś  z P sa łte rzy  —  f lo r ia ń s k i z X I V  
w ieku , uznany przez Bandtkego za w ła s ­
ność k ró lo w e j Jad w ig i, żony Jag ie łły , (a

Widok na zachodnią cześć doliny Jeleniogórskiej. Zamek w Chojnastach. widz'any od S r ny „Diabel­
skiej Doliny“ .

Foto Leonard Siemaszko, Katowice

Krajobrazy jeleniogórskie

Wiatr misternie cyzeluje każdv krzak.W dr dze na Śnieżkę wycieczkowicze z zainteresowa­
niem przyglądają się długim, poziomym soplom, ozda­
biającym prawie każdy s.up, urogowsnaz iuo ur/,ewo.
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ową hypotezę Bandtkego p o d trz y m y w a li 
os ta tn io  B ru ch n a lse k i i  B rü ckn e r) afeo 
„P sa łte rz  P u ła w s k i“ , zw any rów n ież  prżez 
n ie k tó ry c h  „P sa łte rzem  k ró lo w e j J a d w ig i“. 
B ie lo w s k i te tra d y c je  znał, ale w  m iejsce 
m o d lite w n ik a  przez p o m y łkę  po ds taw ił 
¡.księgę“ , z k tó re j w  św ię ta  w ra z  z dw orem  
śpiewa psa lm y pokutne . I  da le j, tzw . 
„m o d lite w n ik  św. J a d w ig i je s t książeczką 
skrom ną i  m ałego fo rm a tu , tu ta j zaś m ow a
0 księdze bogato ilu m in o w a n e j, będącej 
„ tw o re m  p racy  n iezm ie rne j, na tchn ionych  
m y ś li i  rę k i m is te rn e j“ , a w szystko  to  ju ż  
ty lk o  do jednego z psa łte rzy  odnieść się 
daje.

Oprócz te j p o dw ó jn ie  pom ylone j tra d y c ji 
h is to ryczne j k ie ro w a ł B ie lo w s k im  in n y  
jeszcze w zg ląd, że m o ty w  ten  w p row a dz ił, 
a w zg ląd  ten  z e s te tyk i rom antyczne j, m ó­
w iąc  ściśle j z w a lte rs k o ty z m u  w y p ro w a ­
dzał. Szło m u  o w yw o ła n ie  k o lo ry tu  epo­
k i,  o podc ien iow anie  czysto d e ko ra cy jnym  
fragm e n tem  ch a ra k te ru  czasów, na k tó ­
rych  t le  w y p a d k i się rozg ryw a ją , aby ty m  
sposobem stw orzyć  atm osfe rę h is to ryczną “ . 
T o  w y w o ły w a n ie  h istorycznego k o lo ry tu  
p rzy  pom ocy zew nę trzne j w ie rno śc i szcze­
gó łów  by ło  je d n ym  z e lem entów  ro m a n ­
tycznego „m a i du  siècle“  i  n ie  k to  inny , 
ja k  w łaśn ie  sam A u g u s t B ie lo w s k i w  l i ­
stach do L u d w ik a  N a b ie la ka  z 15 s ie rpn ia
1 11 lis topada 1832 r . ty m  się zachwycał,
m ów iąc o h is to rycznośc i i  narodowości 
„B ie leck ieg o “ , a w ięc  poem atu, w  k tó ry m  
S ło w a ck i szczegółam i zew nę trzn ym i k o lo ­
r y t  h is to ryczny  epok i w yd ob yć  p ragną ł. 
T a k  w ięc  ro z b ija ją c  lin ie  kom p ozyc ji i  h a r­
m o n ijn y  u k ła d  poem atu w  g runc ie  rzeczy 
psując, b y ł a u to r n ieod rodnym  dziec­
k ie m  swojego czasu i  zapewne z dum ą na 
ta k ie  po jm ow an ie  p ra cy  po e tyck ie j spo­
g lądał. P os tu la tom  e s te tyk i rom antyczne j 
B ie lo w s k i w  in n y  jeszcze sposób się n ie  
sprzen iew ie rzy ł, ty m  zaś razem  po s tu la ­
tom  nadbudow y rzeczyw istośc i przez w iz ję , 
o trz y m y w a ł teraz sw oje w y jaśn ien ie , a 
o trz y m y w a ł je  z ust św ię te j i  —  
m a tk i: . .

Z  średn iow ieczne j „V ita  St. H e dv ig is  i 
z D ługosza m óg ł w iedzieć, że św. Jadw iga  
m ia ła  o b ja w ie n ie  o śm ie rc i syna jeszcze 
przed jego w yp ra w ą , ale an i słow em  go nie 
w s trzym a ła , owszem pogodnie i  z weselem  
w  sercu pożegnała. O tóż B ie lo w s k i ten  
m o ty w  zm o d y fik o w a ł w  ty m  sensie, że do­
p ie ro  w  momencie, gdy H e n ry k  g ip ie , św. 
Jadw iga  w  jasnow idzen iu  tę  śm ierć og lą­
da. W  ten sposób scena na zam ku b y ła  po­
m yślana ja ko  równoczesna z samą b itw ą  
i a u to r zręcznie do przerw anego rozm yś ln ie  
w  części p ie rw sze j obrazu b itw y  tu ta j na ­
w iązu jąc , uzasadnia ł a rtys tyczną  potrzebę 
całe j te j sceny z św. Jadw igą , sceny po­
zorn ie ta k  n iewchodzącej w  ra m y  tem atu . 
T a jem niczo zaś p rze rw a n y  opis b itw y  

„W k o ło  go zg ra ja  otacza z ja d liw a , 
W zniós ł ram ię , w a lczy, w łóczń  m u  

[p ierś przeszywa...“
B olesnym  w y  k rz y k ie m  „S y n u !“  zam y­

k a ł poeta to w idzen ie  i  da w a ł f in a ł w o jn ie  
lig n ic k ie j.

Cała ta  kom pozyc ja  b itw y  je s t pom yś­
lana zatem  w ca le  m is te rn ie . P rzerw an ie  
je j opisu w  m om encie n a jb a rd z ie j d ram a­
tycznym  części p ie rw sze j, aby w y trzym a ć  
ciekawość czy te ln ika  czas d ług i, da jąc m u 
obraz n ie w ia s t m od lących się o zw yc ię ­
stwo, obraz p o ję ty  ja ko  k o n tra s t ciszy do 
poprzedniego —  w rz a w y  w o je n n e j i  dopie­
ro  potem  pokazanie b itw y  te j zakończenia, 
ju ż  n ie  w p ros t, ale ja k o  w idzen ia  m a tk i, 
św iadczy, że e fe k ta m i p o e ty c k im i au to r 
operować u m ia ł śm ia ło  i  udatn ie . W y u ­
czy ł się zaś tego może g łów n ie  u  W a lte r 
Scotta, k tó ry  u ż y w a ł m o ty w ó w  ta je m n i­
czości ja ko  środka  kom pozycyjnego, a ta k  
w łaśn ie  B ie lo w s k i postępuje, sam odzie ln ie 
naukę tę w yko rzys tu ją c .

N ie  na leżało zwłaszcza do rzeczy ła tw y c h  
połączenie w  postaci św. J a d w ig i dwóch 
p ie rw ia s tk ó w : św iętości i  uczuć m ac ie rzyń ­
skich . Otóż B ie lo w s k i do kona ł tu  rzeczy 
godnej uznan ia ; podniosłe, na patosie p ro ­
ro c tw  Starego T estam entu  s ty lizow ane 
je j słowa, p rze ryw a ją cy  naraz o k rz y k  „S y ­
n u !“  —  ods łan ia ł w  św ię te j kob ie tę , m a tkę  
i  ta k  u trzym a n a  została p ra w d a  psycholo­
giczna, u ka zyw a ła  się od w e w n ą trz  —  du ­
sza ludzka .

I  znow u w  trzec ie j części p rzenos ił poe­
ta  czy te ln ika  na p lac b o ju  po zakończo­
ne j b itw ie . I  tu ta j kom pozyc ja  b y ła  t r ó j ­
dz ie lna  ja k  w  części p ie rw sze j: b y ł szkic 
obrazu ucztu jącycn , zw yc ięsk ich  T a ta ró w ; 
następnie ja k o  jego k o n tra s t szkic zroz­
paczonej żony, pochy lone j opodal na ty m ­
że p o lu  nad tru p e m  H e n ry k a  i  w reszcie 
trze c i obraz, od tw a rza jący  nagrobek ks ię ­
cia w e w ro c ła w s k ie j św ią tn icy , a w ięc  
transpozyc ja  s z tu k i p las tyczne j na ję z y k  
poe tyck i:

„... pow sta je  w a le czn ik  w e  zb ro i;
To on, toż czoło, ta  źren ica m odra,
Na zb ró j opad ły  kędzio r, k o rd  u b iodra.
Sążnista w  k rz e p k ie j p ra w ic y  k o p i ja ,
Z dep tany T a ta r pod n im  w  k łą b  się zw ija .
T ru d n o  b y ło  dać lepśzą w iz ję  książęce­

go nagrobka i  to  w yw o ła n ą  n ie licznym i, 
w p ros t skąp ym i s łow am i.

N a sam w reszcie  kon iec następowała 
apoteoza H e n ryka , znów  k i lk u  ty lk o  s ło­
w a m i s tw orzona o księżach, k tó rz y  śpie­
w a ją  m u  zm artw ych w stan ie .

C a ły ten, n ie d u ż y i ro zm ia ra m i poem at 
jes t robo tą  lite ra c k ą  dużej w a rto śc i; za­
d z iw ia 'zw ła szcza  w ie lk a  ekonom ia słowa, 
k tó ry m  poeta um ie  s tw orzyć  gotowe szk i­
ce czy obrazy, dające copraw da n ie  barw ę, 
ale za to  zawsze ksz ta łt. B y ł w ięc  B ie lo w ­
s k i a rtys tą  n iep rzec ię tnym , o dużej l i te ra ­
ck ie j k u ltu rz e  i  to  a rtys tą , k tó rego  a m b i­
c ję  s tanow iło  stw orzen ie  poem atu n ie  o 
ja k ie jś  w ym yś lo n e j fabu le , ale opartego 
w y łączn ie  o m a te r ia ł h is to ryczny . W szyst­
k ie  bow iem  postaci i  w yd arze n ia  w z ię te  
są z rzeczyw istośc i i  na rzeczyw is tych  do­
kum entach  op a rł a u to r całą treść u tw o ru , 
rów n ież  z treśc i te j e lem entam i cudow ­
ności i  n iezw yk łośc i. Z am ie rza ł n a jp ra w - 

. j  s ta re j p ieśn i s ło w ia ń - 
dopodobniej s tw orzyć  n o w y  ty p  p ieśn i

Aleksander Baumgardten

W ie lk i, z ie lon o -żó łty  sad s ta ł i  pachn ia ł 
we w rze śn io w ym  słońcu, w p ię ty  w  b u to ­
n ie rkę  p ie rw szych  dom ów  przedm ieścia. 
Rosochate drzew a: ja b ło n i, grusz i  ś liw  
p a trz y ły  z w ytężen iem  prosto w  zachód 
oparte p lecam i w  a ksa m itn y  cień. W zdłuż 
w ysokiego pa rkanu , otaczającego p ro s to ­
kątem  op ie k i całą tę  zieloność, w ła ś c ic ie l­
ka —- A nastaz ja  rucnacz odbyw a ła  w łaśn ie  
swój codzienny re js  in spe kcy jny . —- J a k  
codzień o te j porze, żeglowała od brązo­
w ych  sztachet pod li l io w e  p rzys tan ie  ś liw  
i od p rzycu pn ię tych  w  kącie za budą —  
dyń, k a la f io ró w  i  g łów  kap us ty  k u  w z n io ­
słe j, sub te lności jes ienne j pogody p rze w le ­
ka jące j już , zwłaszcza w  te .niegłośne w ie ­
czory końcam i pa lców  po w ie rzcho łkach  
drzew, ko ronach  k w ia tó w  i  lu d z k ic h  oczach.

P an i Anastaz ja , s iw a i  obo ję tna na od­
cienie i  p ó łto n y  rozg a rn ia ła  b y s try m i ocza­
m i sześćdziesięcioletnie j sam o tn iczk i —- po­
p lą tane  gąszcza swego sadu. Sękate ręce 
c h w y ta ły  raz  n ienaw is tną  gąsienicę, to 
zeschły liś ć  lu b  z g n iły  owoc i  un ice s tw ia ły  
je  ruch em  prędszym  n iż  m yś l. P o m y łk i i 
w ahan ia  n ie  by ło  n igdy . W  ta k i sam zresz­
tą sposób p a n i A nas taz ja  w y rw a ła  by ła  
przed p a ru  la ty  jeszcze ze sw ych w spom ­
nień m yś l o je dn e j córce, k tó ra  „p u śc iła  
się“  z ja k im ś  ko le ja rzem , co zresztą n ie

W iedziałem o niej od początku. Znałem  
ją  nawet „z w idzenia“, przejeżdżając 
szczecińską „tró jką“ do dworca. Właśnie 
bowiem tu, na zakręcie, przed lin ią, skrę­
cającą w  stronę dworca, w idyw ałem  ją  
często, nie przypuszczając jednak, że kie­
dyś zakocham się w  niej na zabój. Dzieje
te j m iłośc i-------------do B ib lio teki M iejskie j
w  Szczecinie, są następujące.

Pewnego dnia spotkałem przypadkowo 
na ulicy dyrektora B iblioteki M iejskiej. 
W  trakcie norm alnej „pogadanki“ o wszyst­
kim  i niczym zagadnąłem go o ilość ksią­
żek, posiadanych' przez Bibliotekę. Kiedy  
usłyszałem cyfrę 300.000 tomów otwarłem  
szeroko oczy przypuszczając, że się po 
prostu przesłyszałem.

—  Ile? Ile? szanowny panie! 300.000 to­
mów! Co też pan mówi! Może 3.000?

—  Nie —  —  —  Tak, ja k  panu powie­
działem —  —  —  300.000 tomów, w  tym  
20.000 starodruków.

Popatrzyłem podejrzliw ie na młodego 
dyrektora, czy nie jest to przypadkiem ja ­
k i łagodny maniak, któr.ego nerw y nie w y­
trzym ały pod naporem swoistego ciężaru 
życia szczecińskiego.

—  300.000 tomów —  powtarzał jednak 
uparcie dyrektor jednostajnym, jakby znu­
dzonym głosem —  w  tym  20.000 starych 
druków, często bezcennej w artośc i. . .  —  
Chce pan zobaczyć np. zarządzenia księcia 
szczecińskiego, Darnim a, zarządzenia dru­
kowane. w  Szczecinie?.. .  Albo atlas skła­
dający się z 30 map, przedstawiający m a­
py Europy, Am eryki, A z ji z r. 1 6 2 3 !... 
A  może pan woli mapę Pomorza z r. 1618. 
M am y też rękopisy łacińskie z r. 1368. Je­
żeli ta data panu nie odpowiada, to po­
każę panu rękopis z r. 1213.

Nie, nie w ytrzym ałem . T ak  nie w ytrzy­
ma żaden z ludzi, których natura poka­
ra ła  zam iłowaniem do książek, w  jak im ­
ko lw iek by one były pisane języku i któ ­
rzy na w idok ciekawych druków  zapomi­
nają o pięknym bożym świecie w lepiając  
zahypnotyzowany w zrok w  karty  książek. 
Tyle  książek, tyle skarbów i to tu, w  Szcze-

sk ie j, znanej m u doskonale z w łasnych  
tłum aczeń i s tud iów , a w ska zyw a ły  by  na 
to  rów n ież  n ie k tó re  rem in iscenc je  czy to 
ze „S ło w a  o p u łk u  Ig o ra “  (n iedaw no p rze ­
zeń przetłum aczonego), czy analogie choć­
by  z „K ró le w ic z e m  M a rk ie m “ . Sama po­
stać ks ięc ia  H e n ry k a  b y ła  tu  pom yślana 
ja k o  rycerza  bez skazy i  zmazy, ob roń ­
cy o jczyzny i  m ęczennika za w ia rę  i  b a r­
dz ie j n iż e li Igo ra  p rzyp om n ia ła  R o llanda 
z „C hanson de geste“ .

M im o  zaś w yra źn ych  naw iązań do po ­
s tu la tó w  e s te tyk i rom antyczne j, z rapsodu 
tchn ie  racze j duch średniow iecza, w y w o ­
ła n y  n ie ty lk o  p róbą  s tw orzen ia  k o lo ry tu  
dawności i  budow ą try p ty k o w ą , ale może 
nade w szystko  u jęc iem  dw u  g łów nych  
postaci, św. J a d w ig i i  Pobożnego H enryka ,
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by łob y  na jgorsze ale za jego w skazów kam i 
zaczęła nam aw iać m atkę , b y  sprzedała 
sad i  p rzen ios ła  się z p ien iędzm i do n ich. 
To rozstrzygnę ło  sprawę. Tego samego dn ia  
stopa H a n k i L ichaczów ne j os ta tn i raz do­
tkn ę ła  z iem i i  k rzew ów  w  sadzie pan i 
A nas taz ji. T e j zaś n ie  przyszła  na w e t do 
g łow y  m ożliw ość dokonyw an ia  w y b o ru  
m iędzy sadem a córką. —  Córkę m ia ła  od 
19-tu  la t  a sad...

Sad b y ł je j w szys tk im . Sad zastępował 
je j od na jw cześn ie jszych la t  każdy, zw y ­
cza jny i  lu d z k i p rze ja w  życia. B y ł je j Chle­
bem i  dachem, mężem i  poca łunk iem . Na 
sam ym  zaś końcu  s ta ł się je j córką. W  je ­
go pogm atw ane j głuszy zakopała po k o le i 
swą m łodość po tem  męża, w reszcie  zaś 
w szystk ie  uczucia  i  p o ry w y  ja k ie  się ty lk o  
m og ły  na rodzić  m iędzy ro k ie m  1880-ym 
a to rem  K le p a ro w sk im . Poza te dw a fa k ty  
w ych od z iła  ty lk o  z konieczności (jedną z 
n ich  b y ła  ś lubna fo to g ra fia  zrob iona „w  
m ieście“ ).

Reszta tych  sześćdziesięciu la t  m in ę ła  w  
zw ierzęcej pracy, w  sadzie w  k tó ry m  ry ła , 
kopała, w yd ra p y w a ła  w p ro s t z serca z iem i 
każdy zosobna lis te k , każdy g łu p iu tk i pęd. 
Jak  F u r ia  rzuca ła  się z jednego k ą ta  sadu 
k u  d rug iem u, z m o tyką  czy nożem w  strasz­
liw e j w a lce  z b io log ią , k tó rą  co ro ku , każ-

cinie, o którym  wciąż jeszcze pokutuje w  
centralnej Polsce opinia, że jest to miasto 
„Dzikiego Zachodu“.

Nie w ytrzym ałem  więc i tego samego 
jeszcze dnia w ybrałem  się w  odwiedziny 
do tajemniczego gmachu przy ulicy D w or­
cowej. Czteropiętrowy gmach stoi sobie 
skromnie na zakręcie ulicy Dworcowej, 
odsłonięty w  całej niemal okazałości, dzię­
k i zburzonym budynkom, zasłaniającym  
niegdyś jego front od strony ulicy. Pora 
jest dosyć późna, cierpliw y i uprzejm y dy­
rektor, p. Stanisław Siadkowski, chętnie 
oprowadza mnie po gmachu i  udziela cie­
kawych wyjaśnień. Już w  przedsionku za­
trzym uję się, zaskoczony masą książek le­
żących na . . .  schodach.

—  To —  m ówi p. Siadkowski —  są książ­
ki, które dopiero wczoraj zwieźliśmy ze 
skarbca byłego Banku Drezdeńskiego, 
znajdującego się obok kościoła św. Jakuba. 
Niem cy obawiając się widocznie nalotów  
przenieśli do tego skarbca, oprócz wielu  
innych rzeczy także najcenniejsze książki 
i katalogi podręcznej biblioteki miejskiej. 
Wszędobylscy szabrownicy jednak „w yw ę­
szyli“ niedawno ten skarbiec, podminowali 
jedną ścianę gmachu i przez w yłom  w  mu­
rze dostali się do wnętrza. Srodze się jed ­
nak zawiedli, gdyż w  skarbcu nie było pie­
niędzy czy klejnotów, były natomiast bez­
cenne często obrazy i książki, które horda 
szabrownicza porozrzucała, częściowo po­
kradła i zniszczyła. Z  braku funduszów nie 
mogliśmy niestety książek tych zwieźć 
wcześniej. Z  braku funduszów —  to jegt 
ów tragiczny refren, powtarzający się wszę­
dzie, gdzie się w  Szczecinie napotykamy 
na sprawy ku ltury. N ie brak go i  w  B i­
bliotece M iejskie j. Przechodzimy jednak 
dalej, poprzez korytarz. W  pewnym m ie j­
scu widzę duże, ciężkie kasy ogniotrwałe 
ustawione żelaznymi blokam i pod ścianą. 
P. Siadkowski podchwytuje moje spoj­
rzenie.

—  To są kasy pancerne byłego dyrektora 
niemieckiego B ib lio tek i. . .  do dziś nie- 
otwarte.

k tó ry c h  rysów  poeta n ie  d e fin iu je , a le  sug- 
ge ru je  je, ja k  rzeźbiarze średn iow iecznych 
posągów.

Notatka biograficzna. B ielawski, urodzi! się rv -roku
1806, kształci! we Lwowie; "pierwsze utwory własne 
i tłumaczenia p :eśni słowiańskich drukował w „Roz­
maitościach“  lwowskich i „ f  laliczaii ’ eie!:. Tfzłąl
udział w powstaniu listopadowym, poczem osiadł w 
Galicji. Aresztowany w r. 1884. Po zwolnieniu pro­
wadził pracę badawczą nad przeszłością słowiańską, 
jednocześnie pracując w Ossolineum, od r. 1851 byt 
Zakładu tego kustoszem i  Od r. 1869 dyrektoren. 
Zasługą jego ogromną stanowi utworzenie wydaw­
nictwa „Monumenta Poloniae Historica“ , gdzie m. i* ,  
sam w trzech tomach wydal kroniki i roczniki pol­
skie i niektóre obce (trzeci tom wyszedł w roku je ­
go śmierci). Szereg prac historycznych napisał, z nich 
najbardziej znamienna: „Wstęp krytyczny do dzie­
jów Polski“ , niejako naukowa próba ukazania świet­
nej przeszłości przedhistorycznej, w istocie fantazja, 
podobna do poetyckich falsyfikatów czeskiego Raw­
k i. Umarł nagle 12 października 1876.

dego ro k u  z ty c h  sześćdziesięciu —  z w y ­
ciężała w  k rw a w y m  pocie i  ze z łam anym  
grzb ie tem . Co w iosny, gdy na K le p a ro w ie  
grać poczyna ły  s ło w ik i i  ha rm on ie , a m ło ­
de p a ry  w tu lo n e  w  siebie b a rk a m i scho­
d z iły  z u l ic  na ścieżki, a ze ścieżek w  m i­
łość —  A nastaz ja  zawsze sama, t łu k ła  się 
m iędzy żeb ram i d re w n ia n ych  sztachet: 
gorzka i  n ieu ko jo na  z ż ó łty m i zębam i w y ­
s u n ię tym i z w ą sk ich  us t —  ja k  nieuciszone 
n igd y  serce.

Za taką  cenę, zdobyła A nastaz ja  L ichacz 
sw ó j 'sad. W ydrap a ła  go ze sw o je j ziem i, 
n a k ry ła  sw o im  niebem , og rodz iła  w łasnym  
pa rkanem  i  op ła c iła  sw o ją  je dyn ą  stawką. 
Przeszły la ta , oko lice  s taw u  s ta ły  się k a ­
m ienne i  u licow e, m iasto stanęło n ie m a l u  
fu r tk i ,  a A nastaz ja  L ichacz spostrzegła, z 
tego w szystk iego ty lk o  to, że ta rg  na owoce 
i  w a rzyw a  przen iós ł się o k ilo m e tr  b liż e j 
je j d re w n ian e j b u dy  w  ty le  sadu, w  k tó re j 
m ieszkała i  k tó re j poza ja b łk a m i czy po­
m id o ra m i n ie  odw iedza ł na w e t księżyc. 
Zresztą pogodne, n iez im ow e noce spędzała 
i  ta k  na lis ic h  w ę d ró w kach  po sw o im  prze ­
k lę ty m  k ró les tw ie , sama i  straszna z k rz y ­
w y m  kos tu rem  w  ręce w  w iecznym  po de j­
rzen iu  na w szys tk ich  dz ies ięc io la tków  z ca­
łe j dz ie ln icy  k tó rz y  m og lib y  przesadziwszy 
chyba cudem  w yso k i, za d ru tow any  u  gó ry

—  Jakto! Do dziś n ie otwarliście tych 
kas! Przecież tam  mogą być . . .

—  Z braku funduszów. . .  —  słyszę ste­
reotypową odpowiedź. —  Pan w ie prze­
cież . . .  trzeba specjalisty, żeby taką kolu- 
brynę żelazną o tw orzyć. . .  a na zapłace­
nie specjaliście -  ślusarzowi potrzeba pie­
niędzy. Zabieg to, ja k  się informowałem, 
dosyć kosztowny.

Dziw y, doprawdy dziw y mieści ta B i­
blioteka. Na schodach książki, w ydarte do­
piero wczoraj szabrownikom, tu  zaś szafy 
do dziś nie otwarte.

Oglądam je  jeszcze raz, te szafy i nie 
mogę wyjść z podziwu.

—  A  przecież tam  mogą być rzeczy na­
prawdę cenne, skoro je  schowano aż w  ta­
kim  ogniotrwałym pomieszczeniu. Może ja ­
kie rodzinne klejnoty „des H errn  D irek ­
tors“. . .

—  Przypuszczam —  odpowiada p. Siad­
kowski —  że nie . . .  raczej jakieś w y ją t­
kowo cenne rękopisy i katalogi i obrazy. 
W olałbym  zresztą, żeby tu  były n ie k le j­
noty, ale jakieś uczciwe maszyny do pisa­
nia, których nam bardzo brak.

—  A  których nie możecie k u p ić . . .  „z 
braku funduszów“.

—  T ak  —  odpowiada z westchnieniem  
p. Siadkowski.

Wzdycham i ja  i przez chwilę krążym y  
w  melancholijnym  nastroju po pierwszym  
piętrze. Po drodze opowiada m i p. Siad­
kowski o losach samej B iblioteki. Za cza­
sów niemieckich należała dzisiejsza B iblio­
teka do najlepie j urządzonych i zaopatrzo­
nych bibliotek niemieckich. Niem cy stwo­
rzy li tu ta j potężną bazę kulturalną, która  
m iała służyć całkowitem u zgermanizowa- 
niu Pomorza Zachodniego, jednocześnie 
zaś ściągać uczonych, naturalnie niemieo- 
kieh, do kontynuowania nauki niemiec­
k ie j. Tym  się tłumaczy olbrzym ia ilość cen­
nych druków i książek, z których w ięk­
szość mimo działań wojennych i szabrow- 
niczych, szczęśliwie się zachowała.

Z początkiem Lipca ub. r. B ibliotekę prze­
ję ły  władze polskie,1 prace jednak nad upo­
rządkowaniem B iblioteki rozpoczęto do­
piero w  sierpniu ub. r. Naturaln ie z po­
czątku wszystko szło bardzo ciężko. A le  
nie tylko z powodu przysłowiowego „bra­
ku funduszów“, lecz także z braku ludzi, 
chętnych do pracy na tak niewdzięcznym
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pa rkan  do tknąć św ię tokradczą ręką, k tó ­
reg oko lw iek  drzew a czy owocu. N ie  zda­
rza ło  się to je d n a k  n igdy. Od n a jd a w n ie j­
szych czasów w szystko  to co m ia ło  serce 
po le w e j s tron ie  c ia ła  o m ija ło  zaką tek za 
b rązow ym  pa rkanem  na m ocy tra d y c y jn e ­
go n a w y k u  —  ja k  zarazy. N aw e t p rze kup ­
n ie  ow oców  dochodz ili ty lk o  do dębowej 
f u r t k i  i  ję k liw y m  dzw onkiem  w y w a b ia li 
z g łęb i sadu ty lk o  tę  parę  spracow anych 
rą k , przez k tó re  sz tuka po sztuce przecho­
d z iły  do ich  koszyków  i  p ła ch t owoce: w ie l­
k ie  i  m ałe, soczyste i  jędrne, ko lo ro w e  czy 
pachnące. Potem  d z w o n iły  prze liczane p ie ­
niądze. A  jeszcze późn ie j p rzychodz iła  
c h w ila  rozstan ia . I  żadna m atka , w y p ra ­
w ia ją ca  w  św ia t swe dzieci n ie  m ia ła  n igdy 
ty le  czułości pod po w ie ka m i i  w  końcach 
pa lców  ile  ta  dz iw na  ogrodniczka, c iu ła ją -  
ea w  skórzanym  w oreczku  p ien iądze a w  
sercu  k rzyw dę . O czyw iście z tych  dwóch 
schow ków  serce by ło  obszerniejsze ale też 
i tam te  oba dochody nie  p rzych od z iły  b y ­
n a jm n ie j p ropo rc jona ln ie .

T a k  m ija ły  la ta . T rz y  p o ry  ro k u  (zim a 
s ię  u  L ichaczow e j n ie  liczy ła ) —  nadchodzi­
ły  szczen iackim i pom ys łam i na jm łodsźych 
lis tk ó w , k tó re  w y b u c h a ły  w  n a jm n ie j ocze­
k iw a n y c h  m ie jscach na przegub ie  gałęzi, 
«zy w  fa łd z ie  k tó re jś  grządk i. T rw a ły  w  
o k rą g łe j p e łn i do jrzew an ia  w śró d  d e lik a t­
n e j ta je m n ic y  p y ln ik ó w  i  s łupków , jednych  
n ie c ie rp liw y c h  k u  m iłośc i, d ru g ich  —  roz­
w a rty c h  w  oczek iw an iu  i  ju ż  poddanych. 
P rzechodz iły  w reszcie  w  m iesiącu, w  k tó ­
ry m  na n ieb ie  spada ły gw iazdy a w  sadzie 
— ja b łk a . To b y ło  samo życie.

Gdzież tu  wobec tego m og ły  się zm ieś­
c ić  w yd a rze n ia  os ta tn ich  la t, przem arsze 
i  b iw a k i tych  lu b  ow ych m un du rów . O d­
głosy bom b n ie  odstraszy ły  gąsienic an i 
s a lw y  ka ra b in ó w  m aszynow ych n ie  zm ie­
n i ły  obycza jów  k o rn ik ó w . T a k  w ięc  la ta  
■bolszewickie przeszły  n iem a l n ie  z a trzy ­
m u ją c  się obok dębowej fu r t k i  w  pa rkan ie .

Nadeszły czasy n iem ieckie . Po p rz y c h y l­
n e j je s ien i przeszła A nastaz ja  L ichacz  w ra z  
z sadem i  400.000 in n ych  lu d z i —  to  by ło  
m n ie j ważne —  jedną  z na jgorszych zim . 
P otem  k ró tk a  w iosna i  uczc iw ie  zarobiona 
nagroda: la to , la to , la to .

T a k  nadszedł w rzesień.
T a k  też nadeszła jedna  z nocy pachną­

cych  do jrza łością , k ie d y  ju ż  godziny od- 
daw na nie  m a ją  znaczenia a k a w a łk i ks ię ­
życa gub ią  się w  cien iach ga łęzi i  k rzew ów .

•dc inku  życia. Trzech pierwszych kierow ­
ników  B ib lio teki po prostu uciekło z pra­
ny znalazłszy lepiej płatne stanowiska, a 
i dziś ludzie nie bardzo garną się do tego 
rodzaju pracy. I  znowu napotykam się tu 
na tajemnicę, którą doprawdy trudno roz­
w ikłać. Taka sama bowiem Biblioteka  
M iejska w  Gdańsku, licząca sobie tę samą 
m niej w ięcej ilość książek zatrudnia u sie­
bie 38 ludzi, podczas gdy szczecińska za­
trudnia aż 4. Powtarzam  jeszcze raz dla 
•rien tac ji. W  Gdańsku 38 ludzi, u nas 
w  Szczecinie 4!

W  trakcie rozmowy wchodzimy do sali, 
gdzie znajdują się stare druki. Jest to 
miejsce, gdzie najw ięcej mieści się ta jem ­
nic. Zam knięte są one w  starych drukach, 
pergaminach, foliałach, listach, mapach. 
Jakież bezcenne w arsztaty pracy dla na­
szych uczonych, dla szkól, dla wszelkiego 
rodzaju imprez kulturalnych. I  ja k  w zru­
szająca jest ich wymowa! Oto oglądam  
•dręczny list Kościuszki, znaleziony w  lu ­
tym  br. przez obecnego tu p. Siadkowskie- 
go . . .  w  śmieciach! W  ostatniej chwili, 
przed wyniesieniem tych śmieci, znalazł je 
przypadkiem ów młody dyrektor i szczęśli­
w ie zachował dla B iblioteki. L ist pisany 
jest po francusku na odwrotnej stronie 
druku, będącego odbitką litograficzną bi­
letu skarbowego z r. 1794. B ilet wydany  
jest w  Krakow ie i posiada napis „Wolność, 
Całość i Niepodległość“. Sam list pochodzi 
najprawdopodobniej z r. 1812 lub 1813 i 
adresowany jest do niejakiego Letnera. 
Jakim  cudem znalazł się ów list Kościusz­
ki w  Szczecinie? K im  był ów Letner? —  
• to  tajemnice, które trzeba dopiero roz­
w ikłać.

Ze zdumieniem oglądam też 30 map —  
niemal cały atlas z r. 1623, i podziwiam  
dokładną stosunkowo, ja k  na owe czasy, 
znajomość geografii. Najw ięcej jednak in­
trygują mnie druki i pisma dotyczące Po­
morza Zachodniego. W  nich bowiem n a j­
w ięcej jest śladów polskości. One też, po 
•dpowiednim  uporządkowaniu, powinny 
być udostępnione przede wszystkim naszej 
młodzieży, a potem całemu społeczeństwu 
pomorskiemu. Przem ówią one szybciej do 
naszej wyobraźni aniżeli najbardziej na­
w et naukowe tomy. Oto m am  przed sobą 
drukowane zarządzenia jednego z książąt 
pomorskich, Barnim a Starego, wydane w  
Szczecinie w  r. 1570. To znowu zatrzym uje  
■soją uwagę mapa Pomorza Zachodniego

P an i Anastaz ja , ja k  zw yk le , trw a ła  na sa­
m o tne j straży, sku lona na pn iu , n ieda leko 
sw ej d re w n ian e j s iedziby z oczam i leżący­
m i ja k  dw a stare i  w ie rn e  psy u  fu r tk i,  
p rzy  sam ym  początku ścieżki w ydep tane j 
przez n ią  samą od początku je j św iata. W  
w ie lk ie j ciszy sadu n ie  dz ia ło  się n ic , chy ­
ba ty lk o  w z b ie ra ł sok w  c ie rp ka w ym  m iąż­
szu ś liw  i  ogrom ne, do jrza łe  ja b łk a  cięża­
rem  tę s k n iły  do ziem i. Poza ty m  nic.

N agle sta ło  się coś, od czego w strzęsła  
się A nastaz ja  L ichacz, w strzęs ła  się od 
nasady s iw ych, p o m ie rzw io nych  w łosów  
aż po sam kon iec sękatego k ija ,  tkw iącego  
w  je j rękach. Oto jedna  z desek pa rkanu , 
je j dum y i  A lk a z a ru  skrzypnę ła  lec iu teńko  
i od jechała w  bok. Za n ią  poszła druga. 
Przez po w s ta ły  czarny p ro s to ką t ukaza ła  
się n a jp ie rw  g łow a z p ra w ą  ręką  aż po 
ba rk , następnie p lecy, w ko ń cu  zaś nog i i  
d ruga  ręka  ja k ie jś  postaci. Po przekroczę 
n iu  p ło tu , postać w c iąż  zg ię ta i  odwrócona 
p lecam i od L ichaczow e j zasunęła s ta ran ­
n ie  dz iu rę  w  pa rkan ie , następnie, w y b ra w ­
szy m ie jsce gdzie b y ło  w ięce j ga łęzi n iż 
księżyca, c ich ym  prześlizg iem  (od k tórego 
L ichaczow a się w zd rygnę ła ) z n ik ła  i  p rze­
s ta ła  być. A nastaz ja , k tó ra  do os ta tn ie j 
c h w ili n ie  w ie rz y ła  w łasnym  oczom, za­
pam ię ta ła  ty lk o  z te j z ja w y  je j b ladą tw a rz  
i gęstą czarną brodę.

Cała ta  n iepraw dopodobna spraw a trw a ­
ła  w ra z  z brodą i  pogw a łconym  parkanem , 
k ilkana śc ie  sekund, lecz to  w ys ta rczy ło  aż 
nadto, by  ca ły  ś w ia t z a w a lił się na siw ą 
głow ę A n a s ta z ji L ichacz. Jakto , w ięc  czar­
nob rody  n ie  w ie , że sad ten  jes t je j i  ty lk o  
je j,  że z łam a ł n ie  p a rk a n  lecz je j dw o je  
rą k , że depce nie  m ię kką  pośció łkę sadu 
lecz je j w łasne, starcze cia ło. Och jakżeż 
m us ia ły  p łakać  i  jęczyć ć w ie k i w  pa rkan ie , 
je j pa rkan ie , w y ry w a n e  n ie lu dzką  rę ką  te ­
go zbrodn iarza , ja k  m us i się trząść z ob rzy ­
dzenia i  odrazy cień ty c h  dw óch ś liw , w  
k tó ry m  teraz dyszy ten  św iętokradca.

Poraź p ie rw szy  w  życ iu  L ichaczow a po­
czuła się bezsilna. T u  ju ż  n ie  w ys ta rczy ła  
je j ponu ra  sława, na n ic  się n ie  m óg ł zdać 
s ta ry  sękacz d re w n ian y , skręcony ja k  ona 
sama. T am ten  cz łow iek  b y ł obcy. Żaden 
z sąsiadów naw e t na jda lszych  n ie  z ro b ił­
by  tego, n ie  m óg łby  tego zrobić.

A  tam ten  s iedzia ł czy leża ł w  c ie n iu  je j 
ś liw  i  czekał. Czekał ze sw o ją  czarną b ro ­
dą i  b ladą tw a rzą  nie  na je j p ien iądze (o

z r. 1618 z portretam i wszystkich książąt 
pomorskich. Nieco dalej in trygują  mnie 
grube rękopisy łacińskie, potężne fo liały  
z 13 i 14 w ieku. Wesołość budzi stary ry ­
sunek z X V I  w., przedstawiający potwora 
morskiego, jakąś rybę —  olbrzyma, w y­
rzuconą ja k  widać z ilustracji, fa lą  na 
brzeg morski. Szesnastowieczni Szczeci­
nianie podziw iają ją  z niemniejszym w zru­
szeniem niż m y —  dary U N R K A , w yłado­
wane w  porcie szczecińskim. T ra fia ją  się 
też osobliwości ja k  np. stare druki nut na 

• dwuliniałe, druki, jak ich  podobno nie ma 
nawet B iblioteka Jagiellońska! Albo książ­
ka, a raczej dwie książki, spięte ze sobą 
w  ten sposób, że mogą ją  czytać naraz 
dwie osoby. Wpada m i w  ręce książka, pi­
sana po francusku przez Polaka, wydana 
w  Rotterdamie w  r. 1710. Treścią je j są 
pam iętniki polskiego szlachcica z czasów 
Augusta I I .  I  od razu nasuwa się uwaga. 
Czy nie należałoby ja k  najszybciej spro­
wadzić bibliografię Estreichera, pomniko­
we wydawnictwo polskie inform ujące o 
wszystkich książkach polskich lub Polski 
dotyczących, jak ie kiedykolw iek się poja­
w iły  w  historii. Może się bowiem okazać, 
że Szczecińska B iblioteka M iejska posiada 
książki, o których nie śniło się nawet 
Estreicherowi!

Czas nagli, robi się całkiem ciemno, z 
trudem więc odrywam się od te j ta jem ni­
czej sali, w  której śpią w ieki, zaklęte w  
stare księgi. Przechodzimy do innych sal. 
I  tu pełno tych samych niespodzianek, z 
którym i spotykaliśmy się w  sali starodru­
ków. Oto na pierwszym piętrze napotyka­
m y na sale, które mieszczą olbrzymie, w  
tysiące idące książki angielskie, francuskie, 
włoskie, hiszpańskie, greckie i łacińskie, 
nie mówiąc już o wartościowych książkach 
niemieckich. Znajduje się nawet 300 ksią­
żek hebrajskich. Najwartościowszą jedną 
pozycją te j sali są tak zwane „slawiea“, 
książki, pisane w praw dzie po niemiecku, 
ale odnoszące się do spraw słowiańskich. 
Ileż  tu można spotkać rzeczy, które mó­
w ią o słowiańskości naszych Ziem  Odzy­
skanych, nawet gdyby były oświetlane pod 
kątem nauki niemieckiej. Po kró tk ie j w i­
zycie w  tej sali w indujem y się na drugie 
piętro. T u  mieści się t. zw. „nauka stoso­
wana“ —  czyli książki matematyczne i 
przyrodnicze. Te interesują mnie najw ię­
cej, przechodzimy więc na trzecie piętro. 
To czytelnia, urządzona w  sposób nowo.

ty m  naw e t n ie  pom yśla ła) —- nie  —  czekał 
aż ona zaśnie a w tedy...

W tedy zacznie kraść. Będzie trzą s ł s łod­
k ie  g ruszk i i  w span ia łe  ja b łka . Otrząsane, 
omszałe ś liw k i, ko ło  k tó ry c h  przechodząc 
zam yka ła  z ostrożności oczy, sypną się 
bezcennym  gradem  podczas je j snu.

A  niedoczekanie tw o je : —  w a rk n ę ła  za­
ja d le  po lw o w s k u  i  ściska jąc kurczow o 
m akb e tow sk i k o s tu r —  w p a rła  p rze k rw io ne  
oczy w  księżyc. T a k  p rz e trw a ła  resztę no­
cy aż do późnego św itu , k ie d y  z sąsiednich 
dom ów  p ierw sze dym y  odeszły w  niebo.

W tedy  z n ienacka spadł na n ią  starczy, 
duszący sen, k tó ry  t łu k ł  k o łtu n ia s tą  s iw ą  
g łow ą po m ię k k ie j tra w ie  sadu i  n ie  po­
zw a la ł je j um rzeć z rozpaczy ile k ro ć  nie 
p o tra f iła  się zbudzić. Z lito w a ło  się nad n ią  
dopiero słońce, ale k ie d y  trzęsąc się jesz­
cze od sennych ok ro p ieńs tw  podb ieg ła  ku  
m ie jscu  zb ro dn i —  n ie  by ło  ju ż  tam  n ik o ­
go. W  sam ym  środku  udep tane j przez ta m ­
tego tra w y  leżało 17 pestek ze ś liw ek . P o­
lic z y ła  je  sum iennie i  n iew iadom o czemu 
po łożyła  z pow ro tem  na m ie jscu.

Potem  sp ra w d z iła  p a rkan  i  d ługo w o d z i­
ła  czu łym i pa lcam i po drzazgach w  oder­
w anych  sztachetach, ja k  to  rob ią  n ie w id o ­
m i, k ła dą cy  ręce na tw arzach  osób k tó re  
chcą rozpoznać albo zapam iętać. W y b ity c h  
gw oździ n ie  w b iła  z po w ro te m  lecz podob­
nie  ja k  pe s tk i obe jrza ła  je  Uważnie i  po­
łoży ła  tam , gdzie leża ły . N astępn ie —  ju ż  
zupełn ie  spokojna, odby ła  z w y k łą  inspek­
c ję  sadu ,' podn ios ła  parę spadłych podczas 
je j snu owoców, po rozum ia ła  się z kapustą 
i m ru k n ę ła  coś z aprobatą w  stronę roz­
k w it ły c h  georgonii. Od fu r t k i  zajęczał 
dzwonek. Zaczyna ł się no w y  dżień A n a ­
s ta z ji L ichacz, dzień w  k tó ry m , w  żadnym  
w yp a d ku  nie  by ło  m ie jsca an i na czarną 
brodę an i ńa drżący w  rękach  kos tu r. U  
fu r t k i  sta ła  ju ż  tęga przekupka , pa n i Jó­
zefowa, jedna  ze s ta łych  k lie n te k  i  o ja ­
k ie jk o lw ie k  k o m p ro m ita c ji n ie  m ogło być 
m owy.

W  czasie w ażen ia pęka tych  p a p ie ró w e k ' 
u fu r t k i  los przyszed ł je d n a k  do głosu.

Czy P an ius ia  dobrze dziś spała? —  spy­
ta ła  w  pew nej c h w ili o d b io rczyn i pachną^- 
cych okrągłości, p rzesuw ając z zam iłow a ­
n iem  pa lcam i po d e lik a tn e j b a rw ie  w spa­
n ia łe j p a p ie rów k i, trzym ane j w  ręku.

G dyby p io ru n  pad ł u  stóp p a n i A n a s ta z ji 
n ie  b y łb y  je j ta k  p rze raz ił, ja k  te w łaśn ie  * i

czesny i przystosowana do badań nauko­
wych. W  chw ili obecnej jeszcze jest n ie­
czynna, nie m niej jednak, według zapew­
nienia dyrektora, ma być wkrótce o tw ar­
ta. Jest już zupełnie ciemno, a ponieważ 
w  niektórych salach b rak światła, w ędru­
jem y więc z latarkam i kieszonkowymi jak  
górnicy po sztolniach. Schodzimy na dól, 
do wypożyczalni książek polskich. W  tej 
chw ili wypożyczalnia liczy 3520 polskich 
książek ze wszystkich dziedzin. Miesięczna 
opłata wynosi 10 zl. Czyli akurat tyle, ile  
kosztują dwa papierosy. Wypożyczających 
jest zresztą dużo, ja k  widać z opróżnio­
nych pólek. M ilą  niespodziankę sprawia 
m i szafa, w  której mieszczą się polskie 
książki, przetłumaczone na język niemiec­
ki. A  więc naturalnie Sienkiewicz niemal 
w  całości, z „K rzyżakam i“ włącznie, dalej 
M ickiewicz, Słowacki, Kochanowski, Za­
polska, Strug, Sieroszewski. Poza tym  D ą ­
browska, Korzeniowski, Czajkowski, na­
wet Bieniasz i inni. Dziw nie musiały się 
czuć te. książki, doprawdy w  chwili, gdy 
na świecie trium fow ał „ein Führer und 
ein V o lk !“

Sięgam po coraz to nową książkę, zapo­
minam o czasie i miejscu gdzie jestem. 
M agia książek działa. T ak  dzieje się zresztą 
z każdym, kto raz chociażby zakosztował 
rozkoszy obcowania z w ie lką biblioteką. 
W racając późnym wieczorem myślę o tym, 
ja k  w ie lk im  warsztatem pracy naukowej
i społecznej stać się może dla Szczecina 
ta placówka naukowa. Należy ją  tylko  
więcej spopularyzować wśród społeczeń­
stwa szczecińskiego.Faktem jest, że W ar­
szawa w ięcej interesuje się B iblioteką  
szczecińską niż sam Szczecin. A  przecież 
Biblioteka ta stać się może bezcenną po­
mocą dla nauczycielstwa i młodzieży 
szkolnej, dla publicystów, naukowców i 
literatów . Od zwiedzenia je j powinna się 
zaczynać każda większa impreza ku ltu ­
ralna, każda wycieczka propagandowa, 
każda akcja oświatowa. Dlatego apeluję 
do wszystkich ludzi, którym  sprawy ku l­
tu ry  leżą na sercu; zwiedzajcie ta jem ni­
czy gmach przy ulicy Dworcowej! Zw ie­
dzajcie Bibliotekę M iejską w  Szczecinie!

słowa. Sztachety p a rk a n u  p rz e te rk o ta ły  je j 
brązow ą m itra lie z ą  przez oczy a całe c ia ł*  
w strząsnęło się od dreszczu. N a szczęście 
d la  n ie j py ta jąca  m ó w iła  raczej do owocu 
trzym anego w  ręce n iż  do n ie j, ta k  że 
p iękne ja b łk o  zdo ła ła  ty m  razem  w y ra to ­
w ać sw o ją  w ychow aw czyn ię . P ię k n y  do­
w ód  dziecięcej wdzięczności.

Ja, —  ja k  ja  spałam? No... tak., ja k to  — 
z n ie c ie rp liw iła  się wreszcie —  ja k to  ja k  
spałam? —  Spałam  ja k  zawsze. A lb o  co?

A  to  panusia szczęśliwa, że n ic  n ie  s ły ­
szała. K o ło  nas całą noc la ta l i  i  k rzycze li. 
— A  s trz e la li —  aż strach!

K to  strze la ł?  K to  krzycza ł?  —  n ie  z ro ­
zum ia ła  L ichaczow a. P an i Józefowa o b e j­
rzaw szy się, szepnęła je j w  same ucho.

No k tó żb y  in n y  —  Gesztapo!
A le  A nastaz ja  L ichacz  n ie  lu b iła  n ie ­

jasnych  s y tu a c y j.—  W ięc n ib y  ja k  usta­
la ła  rzeczowo, czyszcząc dok ładn ie  m osię­
żną wagę —  z łodzie ja  pew n ie  ła p a li, czy co?

A le  ja k ieg o  tam  złodzie ja , trzęs ła  się tam  
ta od n a rk o ty k u  sensacji? całą paczkę n a ­
k r y l i  —  m ów ią , że p o lity c z n i: dw óch uc ie ­
k ło , jednego z a b ili a trzech  p o p ro w ad z ili 
do m iasta . A le  ta k i dw óch uc iek ło  k lasnę ła  
z tr iu m fe m  rę k a m i —  s trz e la li za n im i, ale 
gdzie, gdzie. T am ci ty lk o  przez sady, przez 
pa rkany , tędy  —  w ie  pan ius ia  —  ko ło  s trze l 
n icy  w o jsko w e j i  ty le  ich  w id z ie li. A le  szu­
k a ją  za n im i da le j, od samego rana. Ge­
sztapo i  te m il ic ja n ty  u k ra iń sk ie . M ów ią , 
że do m iasta  im  n ie  uciekną, bo jeden z 
n ich  znaczny i  w  oko bardzo wpada. N iby . 
że m a czarną brodę, ja k  smok.

Jak  —  Co p a n i m ów i? Czarną brodę. 
P an i A nastaz ja  pożegłow ała m yś lą  k u  17 
pestkom  i  nastraszyła  się w  czu jne j u w a ­
dze.

J a k  sm ok —  pan ius iu . Czarną brodę.
I  k u le  się go n ie  chw y ta ją . M il ic ja n t  do n ie ­
go —  trzas. Z  dw óch k ro k ó w : A  on ty lk o  
m achną ł ręką  i  k u la  na lew o a on przez 
p ło t. T y lk o  broda m ignę ła.

P an i Józefowa spieszyła się do sw o je j 
b u d k i z owocam i. Poza ty m  b y ła  ju ż  bez­
bronna. Niczego w ięce j n ie  w iedz ia ła . Zato 
A nastaz ja  L ichacz poraź p ie rw szy  poczuła 
ciężar m yślen ia . P ie rw szy  też raz w  życ iu  
n ie  pożałow ała w z ro k ie m  uprow adzonych 
przez pan ią  Józef ową ja b łe k  i  ty lk o  raz 
p rze liczy ła  o trzym ane z ło tó w k i. To by ło  
niepokojące.

A  tym czasem  dzień b y ł, ja k  inne. Nad 
św ia tem  stało słońce i  w o jna . N a nieszero- 
k ic h  u licach  przedm ieścia  dzieci b a w iły  
się w  żo łn ie rzy  a żo łn ie rze p rze ska k iw a li 
p ło ty  w  pogoni za ideą.

P rz y k u ta  do brązow ych  sztachet u  dę­
bow ej fu r tk i ,  m iędzy je d n ym  kupcem  a 
d ru g im , zdradzana ja k  cq, dzień przez ro -  
dzóhe dzieci, c ie rpka , s tara kob ie ta  w a l­
czyła z prob lem em . Rana w  pa rka n ie  b ro ­
czy ła  od nocy a k tóż  m óg ł pocieszyć ś liw ę  
shańbioną siedem nastokro tn ie .

G odziny c ią g ły  się d ług ie  i  posępne ja k  
lis topad. W  peWnej c h w ili z bocznej u lic z k i 
w y sz li dw a j ludz ie  w  g ra na to w ych  m u n ­
du rach  z ka ra b in a m i w  rękach. S z li pow o­
li, rzuca jąc spłoszone spo jrzen ia  k u  oknom  
i pa rkanom . Jeden z n ich  przechodząc ko ło  
dębowej fu r t k i  p rzys tan ą ł i  rz u c ił o ch ry ­
ple po u k ra iń s k u  do L ichaczow e j:

S łucha j stara, może w  nocy k toś będzie 
tędy b ieg ł albo się chował, to  go za trzy ­
masz albo zapam iętasz gdzie się scho­
wa. J a k  zobaczysz, dasz nam  znać. Poste­
ru n e k  będzie całą noc na rogu  K le p a ro w - 
sk ie j. P am ię ta j, masz krzyczeć, drżeć się na 
całe ga rd ło  albo przys łać kogoś na poste­
ru n e k  —  bo za to k u la  w  łeb. Jest tu  je ­
den ta k i —  b la d y  z czarną brodą, może 
a k u ra t się tu  zapląta. Będziesz pam ię tać —  
róg K le p a ro w sk ie j. No.

Poszli p o w o li da le j, unosząc różowe b las­
k i w ieczo ru  na szczytach ka ra b in o w ych  
lu f. N a d ru g im  rogu  u lic y  znów  p rzys ta ­
n ę li p rzy  ja k ic h ś  dw óch  ro b o tn ika ch  w ra ­
ca jących po p ra cy  z b ro w a ru . U ryw ane  
szm ery ich  głosów t łu k ły  się jeszcze c h w i­
lę m iędzy pa rka n a m i i  ró żo w ym i ścianam i 
dom ów.

S ytuac ja  w y ja ś n ia ła  się coraz w y ra źn ie j 
d la  p a n i A na s taz ji. P la n  w y ra s ta ł sam, 
w ys ta rczy ło  go w z iąć w  garść i  p rzyb liżyć  
k u  oczom. Do rog u  k le p a ro w s k ie j by ło  
ty lk o  parę  m in u t drog i. Noc m ogła nadejść.

W ieczorna inspekc ja  sadu b y ła  ju ż  spo­
ko jn a  i  bezlitosna ja k  zw yk le . G ąsienice i 
chw asty  szły precz w  ten  sam k ą t gdzie 
spadł p rzed c h w ilą  prob lem , męczący od 
ty lu  godzin. Księżyc b y ł ró w n y  i  ja sny  ja k  
decyzja. Zaciśn ię te  usta ty lk o  d la tego nie 
chc ia ły  uśm iechu, żeby wesołość n ie  u - 
p rzedz iła  radości. Bo ja k b y  ta m te n  nie  
przyszedł...

A le  noc szła, coraz b a rd z ie j ^pluszowa. 
Jeszcze k i lk a  razy  p rze szep ta ły ' spóźnione 
k ro k i, dogania jąc godzinę p o licy jn ą . W  
oko licznych  b ram ach szczękając k lucze 
•zam knęły na u lic y  ciszę i  sam otną pogodę. 
Pan i A nas taz ja  z kos tu re m  w  ręce w yszła  
fu r tk ą  w  noc, p rze p łynę ła  w zd łu ż  w ie r ­
nego p a rkan u  i  p rzystanę ła  u  jego węgła. 
N aprzeciw ko , m iędzy sztachetam i c ień ś liw  
gęstn ia ł z m in u ty  na m inu tę .

M ija ło . Na p raw o  liść  zsunął się z pom ię­
dzy pogm atw anych  gałęzi gruszy, n ieda le ­
ko z iem i spo tka ł się z s w y n \ c ien iem  i  p rz y ­
lg n ą ł k u  n iem u  na w ilg o tn ie ją c ą  ju ż  od 
rosy traw ę .
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N agle  —  - skrzyp . Oczy p a n i A n a s ta z ji 
b łysnę ły. Przez szparę w  pa rkan ie  naprze­
c iw ko , ja k  w ąż p rześ lizną ł się cz łow iek. 
Zasuną ł sztachety i  — m y k  —  ju ż  b y ł pod 
ś liw am i. T u  w y p ro s to w a ł się, przez m o­
m en t w  ks iężycu b łysnę ła  nad  czarną broT 
dą lśn iąca k lin g a  zębów. Ten cz łow iek 
się śm ia ł.

N ag le  z n ik ł w  ciem ności, ja k b y  k toś 
zdm uchnąć księżyc. B ys tre  oczy L ichaczo- 
w e j o b w ą ch iw a ły  czu jn ie  cień ś liw . B y ł —  
B y ł tam : m a ły  czarny tłum oczek w  sa­
m ym  zanadrzu cienia. P ew nie  ju ż  spał.

P an i A nas taz ja  czekała dłuższą chw ilę . 
W reszcie p o w o lu tku , za ledw ie  od ryw a ją c  
stopy od z ie m i zaczęła posuwać się k u  
fu rtce . Przeszła ją  ta k  cicho, ja k b y  ktoś 
o n ie j pom yśla ł. P rzystanęła , chc iw ie  na ­
chy lona  k u  p rzodow i. O d razu  szło c ich u ­
teń k ie  pochrapyw an ie . B rodacz spał na je j 
k rzyw dz ie .

Podeszła b liże j. M ia ła  go te raz u  nóg, 
m ogła go trą c ić  końcem  kostu ra . Pom yśleć: 
mężczyzna, cz łow iek, k tó rego  się k u le  n ie  
im a ją , k tó ry  ją  sk rzyw d z ił, po łam a ł je j 
pa rkan , p o ra n ił je j drzewa, cz łow iek  k tó ry  
teraz w y b ra ł je j sad na m ie jsce swojego 
przeklę tego spoczynku —  śpi te raz u  je j 
nóg, bezbronny ja k  w łaśn ie  cz łow iek  w e 
śnie.

A  przed c h w ilą  się śm ia ł.
I  oto z da lek ich , jakże da le k ich  dróg, na­

deszły te łzy, k tó re  ścisnęły k r ta ń . W ęźla- 
ste, starcze palce p rz y lg n ę ły  na m gn ien ie  
do po da rte j p o ły  m a ry n a rk i śpiącego, po­
raź p ie rw szy  n iew ie rn e  botanice. Ich  do­
tkn ię c ie  by ło  ja k  ś w ia tło  księżyca: n iew aż­
k ie  i  jasne. Poraź p ie rw szy  od 60 la t 
w szystk ie  drzew a w  sadzie poczu ły  się 
samotne a grzędam i kap us ty  ta rgn ę ła  zaz­
drość.

Pod tk l iw y m i spo jrzen iam i gw iazd  A n a ­
stazja  L ichacz staw a ła  się m atką , o strasz­
liw y c h  bó lach poczęcia w sp ó ln ych  w szy­
s tk im  m a tkom  człow ieczym  od początku 
św iata.

A  k ie d y  z poorane j tw a rz y  w y p lą ta ł się 
w reszcie p ra w d z iw y  uśm iech —  w ięce j n ie  
trzeba ju ż  by ło  niczego. Należa ło zbudzić 
śpiącego. W  godzinę późn ie j p rzebrany, na­
ka rm io n y  i  ogolony (p rzyd a ły  się zam ierz­
chłe g ra ty  pana Lichacza) zam ieszk iw a ł 
swoim  trzyd z ie s to le tn im  snem sta rą  b u ­
dę u  ty łu  sadu. O św ic ie  odszedł bez pa ­
tosu i  nadzw yczajności. Z  ty m  w szys tk im  
pozostała L ichaczow a, w ięce j i  ta k  n ie  
zostaw ił niczego.

T a k  przyszedł jeszcze jeden w rze śn io w y 
dzień. O godzin ie 9-e j dzw onek ja k  z w y ­
k le  w y w a b ił pan ią  A nastaz ję  do fu r tk i .  I

tu  ju ż  w szystko  się w y ja śn iło . S ta ła  k lie n t ­
ka p a n i Józefowa nie  m ia ła  dz is ia j do po­
w iedzenia niczego. Dziś w łaśn ie  d la  n ie j 
noc m in ę ła  spokojn ie . T y le , że ty m  razem  
zażądała gruszek. A le  oto, gdy pó zap ła­
ceniu zab ie ra ła  się do odejścia, zobaczyła 
ze zdziw ien iem , że p a n i A nastaz ja  k iw a  na 
kogoś palcem . Z p rzec iw ne j s tro n y  u lic y , 
mała, może ośm io le tn ia  dz iew czynka z b li­
żała się w aha jąco, p ło c h liw ie  porusza jąc 
b re w ka m i k u  koszow i z ow ocam i, s to ją ­
cemu u  nóg p a n i A na s taz ji. G dy wreszcie 
podeszła o k ro k  od n ich , L ichaczow a za­
nu rzy ła  rękę w  koszu i  w yd o b y ła  z ta m - 
tąd dw a ogrom ne, soczyste owoce. Szero­
k im  ruchem  przenios ła  je  przed o k rą g ły m i 
ze zdum ien ia  oczam i p a n i Józefow ej i  w e ­
tkn ę ła  n ieo m yln ie  w  same drżące n iedo­
w ie rzan ia  dw óch dziecięcych piąstek. Po­
tem  w ym ie rzyw szy  m a łe j le kk iego  klapsa, 
posła ła ją  da le j.

A  pan i coś może zostaw iła? —  usłyszała 
nagle p a n i Józefowa głos ta m te j. —  S po j­
rza ła : oczy i  usta A n a s ta z ji L ichacz śm ia ły  
się, ale w  uśm iechu ty m  by ło  coś co zm u­
s iło  ją  do jaknajszybszego odw ro tu . Bez 
słowa, zarzuciw szy p łach tę  z g ruszkam i na 
plecy, podyrd a ła  do domu.

Słońce zaczynało ju ż  grzać na dobre, 
choć to b y ł w rzesień.

D l aczego Prudnik?
„O d ra “  z 6 X  b r. zamieszcza korespon­

dencję L  S. D u tk ie w icza  z apelem  do 
językoznaw ców , cz ło nkó w  k o m is ji . dla 
usta lan ia  nażw  m ie jscow ych , o o p u b lik o ­
w an ie  m o tyw ó w , k tó re  ją  s k ło n iły  do 
p rzy jęc ia  fo rm y  P ru d n ik . . będącej „ ja ­
sk ra w ym  ' czechizm em “ . Zapytań, p ro te ­
stów, napaści na ko m is ję  je s t ty le , że 
gdyby cz łonkow ie  ch c ie li na  w szystk ie  
odpow iadać i  p row adzić  po lem ikę , k tó ra  
się z w y k le  w yw ią zu je , to  chyba m u s ie li­
by pośw ięcić  na to cały- sw ój czas. N ie 
trzeba zresztą m yśleć, że k o m is ja  spo ty­
ka się ty lk o  Iz p ro te s tam i, p rzec iw n ie , du ­
żo je s t także uznania, ty lk o  uznan ie n ie  
podnieca ta k  do pu b licznych  w ystąp ień, 
ja k  jego b rak . Korespondencja  n. D u t­
k iew icza  w y ró ż n ia  się je dn ak  i  zasługuje 
na odpowiedź, bo porusza sprawę samą 
w  sobie in te resu jącą  w  sposób k u l tu ra l­
ny, n ie  odsądzający k o m is ji, iafc to  zw y ­
k le  od czci i  w ia ry . O czywiście, że k o m i­
s ja  po pe łn iła  b łędy, ale w y n ik a ją  one z 
b ra k u  źróde ł i  pośpiechu. W  n ie k tó ry c h  
w ypadkach  k o m is ja  po w in n a b v  m ;eć lo ­
ka lne  opracow an ia  lu b  a rch iw a i'á . a ty m ­
czasem do ta rc ie  do n ich  jes t n iezw yk le  
trudne . B ib lio te k a  w roc ław ska , k tó ra  by  
m og ła  w ie le  dopom óc, n ie  zn a jd u je  się 
jeszcze w  zadow a la jącym  stanie, o czym 
się podp isany n iedaw no przekona ł, za­
b iega jąc w  n ie j o różne w yd a w n ic tw a , 
m. In. dotyczące pow . p rudn ick iego . Życ ie  
zaś nie  pozw a la  czekać, aż się uda dotrzeć 
do w szys tk ich  m o ż liw y c h  źródeł. K o m i­
s ji m us i w ys ta rczyć  prześw iadczenie, że 
w  te j c h w ili rozporządza na jw ię kszym  i 
je d yn ym  w  „ sw o im  rod za ju  zb iorem  m a­
te r ia łó w  dotyczących nazw  śląsk ich. L u ­
k i, k tó re  w  n im  są, z  pewnością są z n i­
kom e. Zostan ie on w  całości w y d ru k o w a ­
ny  i  poddany pu b liczn e j k o n tro li.  P odob­
na k a rto te k a  nazw  zna jdow a ła  się w e 
W ro c ła w iu  i  b y ła b y  może u ła tw iła  prace 
k o m is ji, ale n ies te ty , pfewna in s ty tu c ja  
p a li n ią  w  piecu, zan im  dow iedz ia ł się
0 n ie j k toś, co się pozna ł na  je j w a r to ­
ści. W  obecnym  stan ie je d n a k  n ie  może 
ju ż  być użytecznym  źródłem .

Po ty c h  w stępnych  in fo rm a c ja c h  po ra  
prze jść do rzeczy w ła śc iw e j. Z a p y tu je  p. 
D u tk iew icz , cfey fo rm a  P ru d n ik  sięga cza­
sów, gdy m iasto na leżało jeszcze do b i­
skupstw a w roc ław sk iego , a n ie  o ło m u - 
n ieckiego. a  w ię c  do okresu bezwzględ­
n ie  polskiego. O ko lica  P ru d n ik a  p rzyp a ­
d ła  O łom uńcow i w  r. 1229 po s łyn nym  
procesie, a w  każd ym  raz ie  w e d łu g  opisu 
g ra n icy  w  r. 1262 sięga b iskups tw o o io - 
m un ie ck ie  aż po L ip o w ą  na pó łnocny za­
chód od P ru d n ik a  (H is to ria  Ś ląska P A U
1 s. 43). Sprzed r. 1229 nie  m am y o P ru d ­
n ik u  an i w z m ia n k i i  ja k o  m iasto, na pew ­
no on nie  is tn ia ł. Zosta ł założony w  os ta t­
n ie j ćw ie rc i X I I I  w ., a w y ra ź n ie  je s t w y ­
m ie n io ny  w  dokum encie z r. 1302 pod- 
w ym o w ną  nazwą nova enditas, czemu do­
k ła d n ie  odpow iada n iem ie ck ie  Neustadit. 
N ic  n ie  w iadom o, czy n ie  zas tąp ił ja k ie jś  
p o h k  ei o=adv. Podobno ty lk o  +u* 
m iastem  w  dó ł rz e k i m ia ła  się zna jdow ać 
„po lska  w ieś“ , co n ie  je s t chyba nazwą 
m ie jscow a, lecz okreś len iem  narodowości 
m ieszkańców. Is tn ie n ie  po lsk ie j w s i nie 
jes t d iiw n e . bo czy te ren na leżał do je d ­
nego czy drug iego b iskupstw a, n ie  by ło  
tam  in nych  Czechów, ją k  urzędn icy  du -

chow n i i  św ieccy. Przecież do m iasta 
p rz y ty k a  od pó łnocy w ieś P rężyna. k tó ra  
by ła  przew ażnie po lska jeszcze w  r. 1908, 
ja k  b y ła  n ią  w  r. 1534, o czym  pisze N ie ­
m iec F ro h lo ff  w  książce „D ie  Besied lung 
des K re ises N eustad t“ , 1938. O polskości 
tych  o ko lic  św iadczą n iedw uznaczn ie po­
św iadczone 7. w ie k ó w  średn ich  nazw y 
tam te jszych wsi.

Naizwa Prudnik p o ja w ia  się dop iero  -w 
1331 i  to  jest od tąd  jedyna  fo rm a  używ a­
na przez P o lakó w  i  Czechów, bo N iem cy 
u ż y w a li Neustadt (ludow e też Wogen- 
drossel). Ks. D a m ro t prze transponow a ł ją  
na po lską fone tykę , tw orząc n iespo tyka ­
ny  przedtem  Prądnik. Jest to w ięc  twór. 
in d y w id u a ln y , k tó ry  an i n ie  p rz y ją ł się 
u P o lakó w  piszących o P ru d n ik u , an i ty m  
ba rdz ie j z p ru d n ic k ic h  P o laków . Sam 
przecież p  D u tk ie w ic z  tego n ie  u k ryw a , 
że ludność m ie jscow a nazyw a swoje po­
w ia tow e  m iasto  w y łą czn ie  P rudnikiem . 
Dlaczego je d n a k  nazwa je s t czeska, choć 
ludność oko liczna polska? Otóż trzeba 
pam iętać, że stosunkow o n ied ługo po za­
łożen iu  P ru d n ik a  szerzy się i  p rz y jm u je  
na Ś ląsku język  czeski ja ko  ję zyk  u rzę ­
dow y i  je żyk  lite ra c k i. Polszczyzna nie  
w ystępow a ła  n ig d y  w  te j r o l i  i  n ic  chyba 
nie  św iadczy w y m o w n ie j o s ile  po lsk :e- 
go e lem entu  na Ś ląsku, ja k  to w łaśnie, 
że u ra to w a ł się tam  p o ls k i je ż y k  m im o 
w ciśn ięc ia  m iędzy dw a obce. Skoro w ięc  
po czesku pisano, to  i n ie jedna  nazwa 
zapisana została w  czeskie j postaci, w  
tym  w łaśn ie  Prudnik *).

P ie rw o tn ie  bv ła  to- nazwa rze k i (podob­
nie K ra k ó w  leży nad  Prądnikiem ), a 
w tó rn ie  dopiero p rzyp ad ła  m iastu , co się 
często zdarłza, po r. nn. Wisłę rzekę i  w ieś. 
T a m te js i P o lacy oczyw iście rzekę nazy­
w a li po po lsku , ale chyba -nie b rzm ia ło  
to Prowdnłk czy Prąn-dnik, ja k  w ym a w ia  
dziś in te lig en c ja . C h łop  p o d k ra k o w s k i 
nazyw a rzekę Pro-mmikiem, a ś lą sk i —  
stosownie do w y m a w ia n ia  ą -przez -noso­
we u, albo przez um, un. co w  Polsce jes t 
dość pospo lite  —  m us ia ł sw oje m iasto 
nazwać Prumnifciem. Jes-t • to ta k  podob­
ne do urzędowego Prudnika, że się to 
urzędowe b rzm ien ie  u  .polskich chło-pów 
bez tru d u  p rzy ję ło . Teore tyczn ie  można 
zresztą oczekiwać u  n ich  w y m o w y  P ru ­
dnika w  fo rm ie  Prunnik (zw yk le  studnia 
w ym a w ia  się stunnia). co jes t jeszcze 
bliższe rodzim ego a zapom nianego ju ż  
Prum nika. Streszczając ten. ustęp, trzeba 
ta k  po-wiedzieć: Prudnik jest. wpra-wdzie 
c^e sk^e ffc  .p o c h o d z e n ia . + - k  tw *  p o ­
dobny do po lskiego w  ś ląsk ie j w ym o w ie  
Prum nika, że się u  po lskiego chłopa p rz y ­
ją ł na zawsze. ..

K o m is ja  stanęła zatem  przed tru d n ą  de­
cyz ją : czy nadać m ia s tu  nazwę Prądnik, ja k  
się pew n ie  k iedyś  nazyw a ła  rzeka, nad 
k tó rą  leży (..pew nie“  —  bo żaden zapis te ­
go dom niem an ia  n ie  poświadcza, a na n a j­
starszej m apie Ś ląska w  X V I  w . i  rzeka 
zw ie się Prudnik), i zatrzeć w idoczne w  
nazw ie P rudnika echa w ie k o w e j h is to r ii, 
prze łam ać tra d y c ję  m ie jscow ych  P o laków  
gospodarzy te j ziem i, albo uszanować tę 
tra d yc ję  i  n ie  prze raz ić  się h is to r ii zosta­
w ia ją c  Prudnik. K o m is ja  zdaw ała sobie do­
brze sprawę z n iepopu la rnośc i drug iego 
w yb o ru , w iedz ia ła , że n ie  stan ie w  je j 
ob ron ie  ludność m ie jscow a w  rew anżu za

wzięcie je j s trony, ponieważ ona nie  p isu je  
do O dry, D z ienn ika  Zachodniego czy P io ­
niera. W iedzia ła , że będzie p rzedm io tem  
a taków  ludnośc i n a p ływ ow e j, a raczej 
pewnego je j od łam u, że będzie obciążona 
zarzutem  dostarczan ia Czechom a rgum entu  
w  sporze gran icznym . Pom im o to  kom is ja  
w yb ra ła  tę n iep opu la rną  drogę. Przede 
w szys tk im  ko m is ja  św iadom a je s t b łah o - 
ści ostatn iego zarzu tu , w szak Czesi także 
uczą się h is to r ii i  dobrze w iedzą, ja k  się 
P ru d n ik  u  P o laków  do osta tka  nazyw a ł. 
P ru d n ik  będzie p o ls k i n ieza leżnie od tego, 
czy będziem y go pisać przez u  czy przez ą, 
przecież n ie  te a rgum en ty  decydują. Jeżeli 
trzeba będzie podać dow ody polskości tych  
oko lic, językoznaw cy dadzą lepsze a rg u ­
m en ty , zadba li o n ie  dawno, k ie d y  się n ie  
śn iło  P o lakom  nad W is łą  i  Sanem, że P ru ­
d n ik  będzie na leża ł do państw a polskiego. 
N ie k to  in n y , ale językoznaw cy w  oso­
bach L u c ja n a  M a lino w sk iego  i  K az im ie rza  
N itscha  d o ta r li do p ru d n ic k ic h  P o laków , 
zbada li ich  m owę i  o p u b lik o w a li te ks ty  u  
n ich  zapisane. D la  językoznaw ców  chłop 
spod P ru d n ik a  to n ie  ja k iś  pode jrzany Po­
lak, k tó ry  się dopiero m usi w e ry fik o w a ć , 
ale tw ie rd za  polskości, k tó ra  w ie ko m  sta­
w iła  czoło.

Podobnie też ko m is ja  n ie  chcia ła  zata­
jać  w  ten n a iw n y  sposób, że z iem ia  śląska
leżała w  zasięgu k u ltu ra ln y c h  czeskich 
w p ływ ó w . M y  o ty m  w ie m y  i  Czesi o ty m  
wiedzą, czy się nam  to  podoba, czy nie. W  
rozw o ju  k u ltu ra ln y m  b y l i Czesi naszym i 
b raćm i starszym i, ślad ich  oddz ia ływ ań  
jes t n ie zw yk le  s iln y  i  n ie  do usunięcia . A le  
ja k  z je dn e j s trony  n ie  sądzim y, aby z 
tego ty tu łu  m ie li p ra w o  do naszych ziem,
ta k  -też. na odw ró t, n ie  uw ażam y za po trzeb ­
ne, aby te ś lady na g w a łt zacierać. M ożem y 
zacierać ś lady n iem ie ck ich  na jeźdźców  i  
gw a łc ic ie li, ale k o m is ja  n ie  chcia ła  stoso­
wać te j samej m ia rk i do na rodu  czeskiego.

Pisze p. D u tk ie w icz , że ogłoszenie w  M o ­
n ito rze  b rzm ien ia  P rudnik  b y ło  z ły m  e fe k ­
tem  p ropagandow ym  w  teren ie . O czyw i­
ście, ła tw o  uw ie rzyć , że zna leź li się m a lk o - 
tenci, k tó rz y  ro z d a r li szaty: „ ta k  się w y ­
da je po lską ziem ię Czechom, w ięc  m am y 
się stąd w ynosić, us tąp ić  Czechom !“  itd . 
B y ły  pew n ie  in te rpe lac je  w  radzie  m ie j­
sk ie j, w o je w ó d zk ie j, —  bo jakże n ie  ode­
grać ro l i  R e jtana ! D a leko le p ie j b y ło  zu­
żyć energ ię  na odbudowę p o w ia tu  i  b ra te r­
skie u łożen ie  stosunków  z m ie jscow ą lu d ­
nością w ie jską . W tedy by  nasi d a w n i s tu ­
denci z P rud n ick ieg o  n ie  p rzych o d z ili do 
nas ze skargą na k rzyw d zących  ich  b ra c i 
zza W is ły .

W y n ik a  chyba jasno, że ko m is ja  na uko ­
w a n ie  zaniechała an i zebran ia  m a te ria łu  
h istorycznego, an i rozw ażenia p ro  i  contra . 
N ie  m a ona p re te n s ji do tego, aby w szyst­
k ic h  przekonać, a cóż dopiero znaleźć z ro ­
zum ien ie  d la  ogrom u w łożone j p racy, ale 
może m ieó  nadzie ję , że je że li k o m is ja  ad­
m in is tra c y jn a  w  M in is te rs tw ie  A d m in i­
s tra c ji uzna ia  a rg um e n ty  na ukow ców 1), to 
społeczeństwo zdobędzie się rów n ie ż  na 
trochę  karności. Jeże li będziem y zawsze ze 
w szys tk im i decyz jam i czekać aż wszyscy 
obyw ate le  zechcą się dać ^przekonać i  a r ­
gum en ty  zrozum ieć, to  n igdzie  n ie  z a j­
dziem y. Może obe jdz iem y się przecież bez

Kronika kulturalna 
Pomorza Zachodniego

TEATR

Na odcinku teatralnym w Szczecinie za&zly 
n:o ważne zmiany, które nie pozostaną bez wpływu 
na życie kulturalne. „Bombą atomową’* była niczym 
nieuzasadnioia i nieoczekiwana zmiana stanowisk* 
dyrektora Teatru Polskiego. Odszedł p. Skąpski, anany 
aktor i reżyser, by ły  dyrektor Teatru Polskiego w 
Grodnie, a jego miejsce zajął byiy kapelmistrz jedne­
go z teatrów lwowskich p. Czarnowski Syl. Zanim 
nastąpiło inauguracyjne otwarcie nowego teatru, prze­
mianowanego teraz na „Teatr Komedii Muzycznej“ , 
dużo było szumu, i  huku na ten temat w życiu ku l­
turalnym społeczeństwa szczecińskiego. Sprawy ściśle 
teatralne u tąp ły  miejsca plotkom, oskarżeniom, a na­
wet insynuacjom. Stworzyło to nie bardzo zdrową 
atmosferę nie sprzyjającą niewątpliwie nowemu tea­
trowi Sprawę pogorszyło pierwsze (nie inauguracyjne 
jednak) przedstawienie dane przez Teatr Komedii Mu­
zycznej. P. Czosnowtki bowiem wystąp i dnia 1 trze­
śnia ze spektaklem o szczególnym charakterze, „p ió ­
ra“  swoich najbliższych współpracowników. Przedsta­
wienie nosiło tytu ł „N a falach Odry“ . Z Odrą jed­
nak miało tyle wspólnego, że można było po nim do­
stać odry... kulturalnej. Było to bowiem eoś pośred­
niego pomiędzy kabaretem, cyrkiem, rewią, k epską 
audyćją radiową, a poczciwym widowiskiem harcer­
skim. Przedstawien'em „N a falach Odry“  nie _zapisali 
się p. Czosnowski złotymi zgłoskami w pamięci ludzi, 
kochających teatr.

Na szczęście jednak na inaugurację wystawił Teatr 
Komedii Muzycznej sztukę K. H. Rostworowskiego 
pt. „Przeprowadzka*’ . Przedstawieniem tym zrehabi­
litował s ę p. Ozoonowski w opinii kól kulturalnych 
Szczecina. Przedstawienie bowiem było całkowicie 
udane. Z grających wyróżnił się i jako reżysr i jako 
aktor przede wszystkim p. Śliwiński w ro li Felka, na­
f t  pnie p. Jabłoński jako Franek Szywaia oraz p. Ra- 
ański jako Ciepiel. „Przeprowadzka“  szła jeJnak 
krótko, ustępując miejsca gościnnym występom Parne- 
la oraz Ćwiklińskiej w „Skizie“ . Z obowiązki dzien- 
nikar-k'ego należy wspomnieć jeszcze, mówiąc •  tea­
trze, o tzw. „Małym Teatrze“  w Szczecinie. Jest to 
teatr rzeczywiście mały, zarówno co do sceny, jak a 
do poziomu. Niefachowa dyrekcja tego _ na pół zawo­
dowego teatru nie bardzo rozum e, gdzie się zaczyna 
sztuka, a gdzie najzwyczajniejsza szmira. Za wysta- 
w oną ostatnio kiep-ką fars „20 dni kozy“  Heaneąui- 
na pow nna wspomniana dyrekcja dostać co najmniej 
20 dni prawdziwej kozy.

Na tle niewybrednych 'dróg zdobywania sobie pub­
liczności tym sympatyczniejsza jest próba stworzeni* 
teatru o wyłącznie klasycznym repertuarze. Ma to być, 
a właściwie już jest ..Szczeciński Teatr Oświatowy’ „ 
czyli STO. pod kięrunkiem p. Bogusza. Jak sobie 
jednak STO wyobraża wystawanie zapowiadanego 
..Snu nocy letniej“  czy „Antygony“  amatorskimi si­
łami, pracującymi bezinteresownie, to już jest tajem­
nicą ambitnego dyrektora. STO ma być pod szcze­
gólną opieką władz szkolnych jako teatr stawiający 
sobie za • zadanie popularyzację klasycznego repertua­
ru. Najważniejszym na razie atutem tego młodego tea­
tru będą bardzo niskie ceny w przeć wień.-twid do 
fantastycznych wprost cen teatru „Komedii Muzycz­
nej“ . Młodemu teatrowi STO życzymy STO lat po­
myślności. (ts)

MUZYKA

"""Odcinek życia muzycznego przedstawiał się w ośtat 
nich dwu miesiącach stosunkowo bardzo ubogo. 
Szczec nie wystąpił z koncertem Stan. Bielecki, w Bi» 
łogardzie zespół artystów Karwowska, Popławski i Bo­
gacka. w Słupsku Skwierczyńska. Sobań ka i Per­
kowski. Koncerty te c eszyły się wielkim powodze­
niem. Poza tvm pełno było na terenie Szczecina i in­
nych miast Pomorza Zachodniego różnych wieczorków 
wokalno-deklamacyjnych o wątpPwej wartości. Nale­
ży podkreślić, że na terenie województwa szczeciń­
skiego istnieją trzy szkoły muzyczne, z tvch dwie 
w Szczecinie, jedna w Słupsku. Szkoła Muzyczna im, 
K . Symanowskiego w Szczecinie posiada 184 ucz­
niów. (ts)

PLASTYKA

Plastycy szczecińscy przeprowadzają polichromię 
v- reprezentacyjnych gmachach Urzędu Wojewódzkiego 

nrzvcotowuia wystawę w Muzeum Szczecińskim.

LITERATURA

W Szczecinie wznawia w najkrótszym czasie swoją
dzałalność Klub Literacko-Artystyczny inaugurując 
szereg odczytów dyskusyjnych. Na naib liżzym  wie­
czorze wyg'osi odczyt dyr. Biblioteki Miejsk ej w Szcze 
cin e na temat tejże Biblioteki, liczącej 300.000 to­
mów. W cz ści artystycznej przewidziana jest część 
koncertowa.

Przy sposobności warto nadmienić, że w Wojewódz­
kim Urzędzie K ultury i SztuM wciąż jeszcze wakują 
stanowiska referentów literackich, inspektora, a na­
wet naczelnika Wydziału. Poza tym nieobsadzone są 
stanówY-ka referentów K ultury i Sztuki w _ Drawsku, 
Kołobrzegu, Pyrzycach i Miastku. Literaci śtasko- 
krakowscy przybywajcie — wolne etaty obsadzajcie 
Z głodu nie umrzecie, a pisać będziecie mieli aż nad­
to o czym. (ts)

liberum  veto, na w e t w  k w e s tii nazw  m ie j 
scowych.

P rzy  sposobności nadm ienię, że z przed­
s taw ionych  tu  dow odów  została ustalona, 
nazwa Głubczyce. Jest to  bow iem  je dyn a  
fo rm a  do tąd używ ana przez P o laków .

Stanisław Urbańczyk  
Czl. Kom itetu Nazw Geograficznych

1) Komitet Nazw Geograficznych Polskiej Akademii 
Umiejętności, składający się z językoznawców, histo­
ryka i geografa, sam nie decyduje o nazwach, przed­
kłada jedynie w .ioski przez swo cli reprezentantów 
Koimis’i Nazw Miejscowych wspólnej dla ministerstw 
Adtnini Dacji PubI cznej i Ziem Odzyskanych, która 
jest organem decydującym, a ma wśród siebie przed­
stawicieli administracji i lokalnych towarzystw nau­
kowych (także Instytutu Śląskiego).

Postscriptum. W  ty m  sam ym  num erze 
O dry, co lis t  p. D u tk iew icza , p. (k i) w  p rze ­
glądzie p rasow ym  pow iada, że czasopismo 
„Ś lą sk “  w  polem ice p rze c iw  us ta lon ym  na ­
zwom  m a „w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  rac ję  
i  pos ługu je  się p rze ko n yw u ją cym i a rg u ­
m e n ta m i“ . Pozwolę sobie m ieć o ty m  z ń - 
pe łn ie  inne  zdanie.



Strona T,
ODRA Nr 39 (50)

Sprawy teatru

„Pasażer bez bagażu“ na Małej Scenie

M ała  Scena: „Pasażer bez bagażu“ , 
sz tuka w  trzech aktach (4 odsłonach) 
Jana A n n o u ilh a  w  tłu m . Bohdana K o ­
rzeniewskiego. Reżyseria Janusza W a r- 
neckiego. D ekorac je  p ro f. A nd rze ja  
P ronaszki.

Jan  A n n o u ilh , liczący dziś 36 la t, na le ­
ży do m łode j generac ji p isa rzy fra n c u ­
sk ich . „Pasażer bez bagażu“ , p ierwsza, lu b  
jedna z p ie rw szych  jego sztuk i  osta tn io  
napisana „A n ty g o n a “ , c h a ra k te ryzu ją  typ  
jego tw órczości dram atyczne j i  za in tereso­
w ań. O m aw iana sztuka oscy lu je  w  k ręgu  
trzech  w a rs tw  kom pozycy jnych , na k tó ­
ry c h  op ie ra się p rze kon yw u jąca  m o ty w a ­
c ja  i  dość konw enc jona lna  ch a ra k te ry s ty ­
k a  osób: etycznej, psychologicznej i  ob y ­
cza jow e j.

O dn a jd u ję  w  te j in te lig e n tn e j sztuce cie­
kaw e  połączenie (wywodzące się n ieśw ia ­
dom ie, k to  w ie  czy n ie  z ducha d ram atu  
ibsenowskiego), po łączeni^ szlachetnego 
id ea lizm u  z n a tu ra lis tyczną  codziennością, 
ó w  sąd nad sobą sam ym , n iepozbaw iony 
d rw in  i  goryczy wobec jasno określonego 
id ea łu  życiowego, abso lu tne j p raw dy, k tó ­
rą  osiąga się poprzez oczyszczające c ie r­
p ien ie . Czy osiąga? W yda je  m i się, że tak , 
pon iew aż rozw iązan ie  (operu jące zresztą 
k lasycznym  m om entem  zaskoczenia), w y ­
b ó r ja k i czyn i Gaston, cz łow iek, k tó ry  
s tra c ił podczas w o jn y  pam ięć, aby późnie j 
pożegnać się na zawsze ze swą n iem ora lną  
przeszłością, p rzypom inaną  m u  i  w ręcz 
sugerowaną przez odnalezioną po 18-tu la ­
tach  rodzinę, n ie  dźw ięczy an i jedną nu tą  
pesym izm u czy zw ą tp ie n ia  —  je s t na 
w skroś  op tym istyczne. G aston je s t p rze­
cież cz łow iek iem  z k r w i i  kości, św iadczy 
o  ty m  choćby epizod szp ita ln y  z udającą 
p raczkę  W alen tyną , cz łow iek iem  rozgrze­
szonym  p o ku tą  c ie rp ien ia  ze z łe j p rze ­
szłości, je ś li n ie  wobec siebie to  w  każdym  
raz ie  wobec p ra w d y  ja k ą  w yzna je , a tę 
w yczu w am y w  każdym  jego s łow ie  i  a k ­
ce p tu je m y  ją  w  całości.

S ka la  m o tyw ó w , o tw a rta  założeniam i 
e tyczn ym i, rozszerza się (n ie zwęża, ja k  to, 
się przew ażnie dzieje) i  zb liża  zarazem  do 
o d b io rcy  w  ro z w o ju  psycholog icznym , 
ob razu jącym  łam an ie  się Gastona z po ­
znaw anym  a n ien aw is tn ym  m u „bagażem “ 
m łodości z je dn e j s trony  i  sp lo tem  ro d z in ­
nych  k o n f lik tó w  z d ru g ie j. T u  dopiero, w  
t e j  w a lce  o abso lu tną praw dę, a ty m  sa­
m y m  o z w y k ły , lu d z k i spokój i  szczęście, 
w ażą  się po jęcia  dobra i  zła. D ru g i akt, 
na jm ocn ie jszy, jes t n ie  ty lk o  obrazem  w a l­
k i  psych icznej „cz ło w ie ka  bez bagażu , 
lecz także bezkom prom isow ym  oskarże­
n ie m  m ieszczańskiego środow iska.. W ybó r 
ja k i czyn i G aston w  po k ie ro w a n iu  swoim  
da lszym  losem, po lega jący na personalne j 
ty lk o  zm ian ie  środow iska, w ym a zu je  w szy­
s tk ie  akcen ty  społeczne spośród czynn i-- 
ków , decydu jących o życ iu  —  a u to r p rze ­
chodzi m im o  n ich , ogran icza jąc się w y ­
łącznie do nakreś len ia  t ła  obyczajowego. 
S tanow isko  ta k ie  po zw o liło  m u  zachować 
a rtys tyczną  pe łn ię  obrazu, bez ro zb ija n ia  
go na e lem enty  uboczne.

Chociaż w  całości sztuka n ie  czyn i w ra ­
żen ia kom pozycy jn ie  je d n o lite j (p rzep la ­
ta n ie  m om entów  d ra m atycznych  z fa rso ­
w y m i, zwłaszcza w  scenie podg lądan ia 
przez dz iu rkę  o d ’ k lucza, zakłóca ciągłość 
na s tro jo w ą  i  oprócz rysu n ku  s trony  oby­
cza jow e j dość ła tw y m i środkam i, n ie  p rz y ­
czyn ia  się do pog łęb ien ia  p ro b le m a tyk i) 
je d n a k  u m ie ję tne  skoncen trow an ie  w szyst­
k ic h  e lem entów  na je d n ym  zagadnieniu, 
n a św ie tlon ym  zresztą z rozm a itych  p u n k ­
tó w  w idzen ia , w y w ie ra  Jntensyw ną s iłą  
duże w rażen ie  estetyczne i  em ocjonalne.

W łaśc iw y  d ra m a t rozg ryw a  się na p rze ­
s trzen i k ilk u n a s tu  godzin, ale ro d z i się w  
czasie poprzedzającym  sytuac ję  pokazaną 
na scenie. Przeszłość tę poda ł a u to r w  ta k  
n a tu ra ln ym , po w ie dz ia łb ym  m is trzow sk im  
d ia logu , n ie ja ko  na m arg inesie  przeżyć, w  
postaci k ró tk ic h  w zm ianek  w y n ik a ją c y c h  
z k o n fro n ta c ji z re k w iz y ta m i dz iec iństw a 
i  m łodości, że z b ieg iem  a k c ji w id z  jest 
zafascynow any i  n iem a l p rze ję ty  strachem , 
po tęgu jącym  się w  m ia rę  na rastan ia  ko n ­
f l ik tó w .  T y m  ba rdz ie j w yo d rę bn ia  się ca ł­
k o w ic ie  n iespodziany sens zakończenia —  
le k k i, pogodny; zgódźm y się: n iepoważny, 
a jednak  log iczny, bo rep rezen tu jący  po-

w Katowicach
godny uśm iech F ra n c ji —  w y tw ó r  d o jrza ­
łego sceptycyzm u i spokojnego op tym izm u.

Reżyseria Janusza Warneckiego, chociaż 
staranna w  rozp racow an iu  akc ji, w yd a ła

m i się nie wykończona. N ie  mogę podjąć 
się pełnego je j opisu, a tym  m n ie j oceny 
po przeds taw ien iu  p rem ie row ym , na k tó ­
ry m  zespół n ie  w yka za ł jeszcze potrzebne-

Janusz Wari.ecki (Gaston) i Jurek Płoński (chlopcz yk), najlepsi wykonawcy
rze „Pasażera bez bagażu- .

na katowickiej preinie-

go zgran ia  i  n ie pokona ł ca łkow ic ie  zależ­
ności od su fle ra . Czy nie  m ożna b y ło  po­
św ięcić jeszcze p a ru  d n i próbom ? N a to ­
m iast n ie  często m am y możność po dz iw ia ­
nia ta k ie j k la sy  a k to rsk ie j, ja k ą  pokaza ł 
W arne ck i w  tru d n e j, bo p łyną ce j w e ­
w n ę trznym  n u rte m  psycholog icznym , ro l i  
„pasażera bez bagażu“ . Decydujące, g łę ­
bokie przeżycie, narasta jące w  m ia rę  roz­
w o ju  w ypadków , u w id o c z n ił doskonale 
przestud iow anym  m askow aniem  z coraz to 
w iększym  tru d e m  od ruchów  b u n tu  p rze ­
c iw  tem u, co m u  się wszyscy s ta ra ją  na ­
rzucić. Scena, w  k tó re j G aston n ie  w y ­
trz y m u je  ne rw ow o i  „w y ła d o w u je  się na 
szczotce do w łosów , na leży w  ca łym  ko m ­
pleksie  poprzedzających ją , jakże oszczęd­
nie  odm ierzonych gestów i  m im ik i,  do k la ­
sycznych w  ty m  typ ie .

W  sposób m n ie j lu b  w ięce j ko n w e n c jo ­
na ln y  p o tra k to w a li sw o je ro le  H anna B ro - 
chocka, S te fan ia  M ichnow ska , M agdalena 
R adlowska, M a ria  K is ie lew ska , Rom an 
H ie row sk i, M a ria n  Jastrzębski, K az im ie ra  
B ran d t, Jerzy F it io , S tan is ław  G a w lik  i 
Uczeń S tud ia. Jedyn ie  H e lena Chaniecka 
p o tra f iła  w zbogacić pocztów kow ą postać 
księżnej D upon t —  D u fo r t  cecham i p ra w ­
dopodobieństwa. M a ły  J u re k  P o loń sk i to 
napraw dę „cudow ne dziecko“  te a tru , za­
dz iw ia jące  na tu ra lnośc ią  i  —  je ś li można 
zastosować to okreś len ie  do dziecka — 
do jrza łośc ią  akto rską . K o m p le t s łużby uza­
sadn ił tw ie rdzen ie , że cha rak te ryzac ja  nie 
polega na doczepien iu wąsów.

Ś w ietne rozw iązan ie  dekoracy jne  p ro f. 
P ronaszki, po zw o liło  na m a łe j scenie po­
ruszać się swobodnie trzyn a s tu  osobom, 
s tanow iącym  obsadę te j napraw dę godnej 
obe jrzen ia  sztuk i.

Bogdan B u tryń czuk .

Teatr polski i czeski na uiymiennym starcie
- . - ' •____ __: wlnmiTnan Trrnlri cłowiatlP Tl

„T e a tr  p o ls k i i  czeski w in n y  w ym ie n ić  
m iędzy sobą uścisk d ło n i“  —  pisałem  w  
33 num erze „O d ry “ . B y ło  to z końcem  
września . O d tego czasu u p łyn ę ło  dw a ty ­
godnie, a tu  ju ż  m am y do zanotow an ia 
fa k t, że za zgodą obu państw  dochodzi do 
porozum ien ia  m iędzy d y re kc ją  te a tru  p o l­
skiego i  czeskiego obu Cieszynów. D n ia  13 
paźdz ie rn ika  po raz p ie rw szy  w  dzie jach 
m u ry  te a tru  po lskiego w  Cieszynie W scho­
d n im  og ląda ją  czeskich a rty s tó w  w  ope­
retce O. Nedbala, „P o lska  K re v “ . T e a tr 
ośrodka B ie lsko -C ieszyn  jedzie  z re w iz y ­
tą  na Zaolzie do C ieszyna (czeskiego) i  tu  
w  d n iu  17 i  18 paźdz ie rn ika  da je  się po­
znać zao lz iańskie j pub licznośc i w  p iękn ie  
w ys ta w io n e j tra g e d ii Ju liusza  S łowackiego 
„B a lla d y n ie “ . P ierwsze k ro k i uczyniono. 
T e a tr p o lsk i i  czeski w y s ta rto w a ł do b iegu 
na n a jtru d n ie js z y m  odc inku , na teren ie , 
gdzie a tm osfe ra  w yp e łn io n a  je s t treścią 
n ieza ła tw ion ych  sporów  gran icznych : C ie­
szyńskie. Z iem ia , gdzie zakopano k lu cz  do 
zgody po lsko-czesk ie j. K ra j,  gdzie s tyka ją  
się w p ły w y  dw u  narodów , d w u  k u ltu r ,  choć 
z jednego p n ia  w yro s łych .

W  „N o w e j Svobodzie“  p isa ł p rzed k i lk u  
m iesiącam i, dziś naczelny re d a k to r pras­
k iego „R udeho P ra va “ , W ilh e lm  N ovy  a r­
ty k u ł,  w  k tó ry m  s tw ie rd z ił, że „ lu d  czeski 
g łęboko żału je , że do tąd n ie  uda ło  się u ło ­
żyć stosunków  po lsko-czeskich“ . „G dybyż  
choć w  tych  e lem entarnych , p ra k tyczn ych  
i  codziennych spraw ach doszło do porozu­
m ien ia , gdy ju ż  n ie  może dojść do porozu­
m ie n ia  po lsko-czeskiego na w szys tk ich  
odcinkach. G dyby m ożna spraw y, k tó re  
dz ie lą  te na rod y  od łożyć na czas pó źn ie j­
szy... —  snu je  swą m yś l red. N ovy.

M y ś l Noveho p rzyob leka  s,-ę w  rea lne 
ksz ta łty . T e a tr p o ls k i i  czeski rozpoczął tę 
pracę: p ra k tyczn ą  dz ia ła lność na po lu  k u l­
tu ra ln y m . P ew nie, że w  tru d n y c h  i  n ie ­
w dzięcznych w a run kach . W  n ied o jrza łe j 
jeszcze atm osferze p rzy jaźn i. P rzy  s t łu ­
m io n ym  akom paniam encie zg rzy tów  i  n ie ­
dom ów ień. W  m om encie, k ie d y  n ie  zosta ły 
jeszcze ukończone rozm ow y po lsko-czeskie 
na tem a ty  zasadnicze. T e a tr p o ls k i i  czes­
k i  obsadził n ie w ą tp liw ie  jedną  ścieżkę 
w iodącą k u  górze. A le  choć tem u pocho­
do w i tow arzyszy zg ie łk  propagandow ych 
fa n fa r, n ie  może on je d n a k  zagłuszyć m yś- 
l i- t ro s k i,  aby k ie ru n e k , w y tyczo n y  przez 
oba zespoły n ie  zeszedł na m anowce. D la ­
tego też w yd a je  m i się rzeczą w ie lce  w ska ­
zaną rzuc ić  ok iem  i  poza k u lis y  spraw , 
rozp rom ie n ionych  treśc ią  p rasow ych spra­
wozdań. Rozeznać zło, ośw ie tlić  k ry ty c z ­
n ie  cień n ie ro zga rn ię tych  zagęszczeń. Bo 
w szak nie  czas jeszcze m ów ić  o owocach,

k ie d y  z ia rno  n ie  wzeszło, k ie d y  m róz jesz­
cze w  sercach gości. A n a liza  m us i być 
szczegółowa i  szczera. Boć ła tw y m  dz ien­
n ik a rs k im  sloganem  o szczerości, serdecz­
ności i  powadze n ie  zam kn ie  się praw dzie  
oczu. M u s i ona nas u k łu ć  i  zaboleć, m u s i­
m y  ją  odczuć i  zrozum ieć. Ł a tw iz n a  tan ich  
zachw ytów , zdaw kow ych  kom p lem entów  
n ie  zastąpi tw a rd z izn y  rea ln e j w yceny.

R adzi og ląda liśm y p u b lik ę  m ieszaną 
w  Cieszynie P o lsk im  na czeskim  przedsta­
w ie n iu  „P o lsk ie j K r w i“ . Lecz w  przyszłoś­
c i rad z i w id z ie lib yśm y , aby p u b lik a  ta  re ­
k ru to w a ła  się racze j ze sfer, w yw odzących 
się z pośród o b y w a te li po lsk ie j części Ś lą­
ska C ieszyńskiego. Rzecz sama w  sobie 
z rozum ia ła  i  n ie  w ym aga kom entarzy.

A b y  sztuka sta ła  się pom ostem  k u l tu ­
ra ln e j w spó łp racy  w  na jszerszym  zakre ­
sie, m us im y z n ie j w y rw a ć  ja d  z b y t ja ­
skraw ego w y k o rz y s ty w a n ia  je j d la  celów 
po lityczn ych . ,,Nove S lovo“  źle uczyn iło  
pisząc, że na czeskim  p rzeds taw ien iu  w  
C ieszynie (po lsk im ) b y ło  dużo o b yw a te li 
z Polskiego C ieszyna i  oko lic... „czeskie j 
o r ie n ta c ji na ro d o w e j“ . T a k ie  s taw ian ie  
sp raw y niezgodne zresztą z praw dą, szko­
dzi w y s iłk o m  obu te a tró w  i  p row adzić  
może do n iepo trzebnych  zadrażnień.

Jeś li chodzi o sam rep e rtua r, to  c h c ie li­
byśm y poznawać czeską sztukę, opartą  o 
czeską tra d yc ję , oddającą czeskie t ło  oby­
czajowe. W  sztuce N edbala w id z ie liśm y  
Polskę szlachecką, Polskę w  n iena jlepszym  
w yd a n iu , choć w  aksam itne j op raw ie  de- 
k o ra ty w n ie  i  z p ie tyzm em  w ys ta w io n e j 
opere tk i. D la  wza jem nego poznania się 
potrzebne są w ym ienn e  m o ty w y  obu k ra ­
jó w , w  sztuce nieskażonej szkod liw ą  te n ­
dencją, w  sztuce, oddającej duszę na­
rodu. T ak ie  założenia m ia ła  „B a lla d y n a “ .

Po tam te j s tron ie  O lzy te a tr  p o lsk i ośrod 
ka  B ie lsko-C ieszyn, w ys tęp u jący  pod d y ­
re k c ją  K w askow skiego  spo tka ł się z b a r­
dzo m iły m  przy jęc iem . Cieszyć nas m usi 
fa k t, że czeskie s fe ry  o fic ja ln e  z ja w iły  się 
na p o lsk im  przeds taw ien iu  w  zespole ta k  
licznym , że przedstaw ien ie  to m usiano na 
w yra źne  żądanie pub licznośc i pow tarzać. 
Lecz w ie le  osób z pośród te j pub liczności 
m usia ło  i  d rug iego dn ia  odejść od kasy z 
k w itk ie m . Po p ro s tu  zab rak ło  b ile tó w . 
B ra k ło  ich  d la  g ó rn ika  polskiego, i  d la  k o ­
le ja rza , b ra k ło  i  d la  uczącej się m łodzieży. 
I  choć zaim ponow ać może fa k t, że na d ru ­
g im  p rzeds taw ien iu  da ł się zauważyć nad­
spodziewanie duży u d z ia ł w o jska , nasuwa 
się je d n a k  uparc ie  pytan ie , czy n ie  na le ­
ża łoby w  przyszłości ju ż  z gó ry  u łożyć 
ro zd z ie ln ik  b ile tów ?  Choć z d ru g ie j s trony  
uw zg lędn ić  m us im y  i  ten  fa k t, że są to  do­

p ie ro  p ierw sze k ro k i,  s taw iane na bądź co 
bądź tw a rd y m  gruncie . W  przyszłości n ie  
p o w in ie n  n ik t  stać na zawadzie w  tym , aby 
te a tr  czy to  będzie p o ls k i czy czeski, w  pe ł­
n i w y k o n a ł swą m is ję , leżącą w  in te res ie  
obu narodów .

„G łos  L u d u “ , jedyne  pism o po lsk ie  na 
Z ao lz iu  wychodzące, w iąże w ys tąp ien ie  
te a tru  z P o lsk i z nadzie ją , że słowo k u ltu ra  
w  w dzięcznej op raw ie  w sp ó łp racy  zagarn ie  
też po lsk ie  szko ły  i  och ronk i. Że słow o 
po lskie , k tó re  w y k w it ło  na scenie tea tru , 
ja k o  w y ra z  zb liżen ia  dw u  na rodów , dotrze 
i  do ochronek po lsk ich , k tó re  w  m in io n y m  
okresie n ie ro zw ag i zosta ły zam kn ię te : bez 
reszty  i  bez tłum aczeń.

T e a tr p o ls k i na  Z ao lz iu  w n ió s ł w  serca 
lu d u  po lskiego e lem ent w ia ry . L u d  ten 
p ragn ie  zgody po lsko-czeskie j ró w n ie  
szczerze ja k  i  lu d  czeski. N ie  rozum ie  on 
ty lk o  te j zgody bez ła du  w  sercach. P ię­
kne  słow a in spek to ra  szkolnego Koneczne- 
go, k tó ry m i w ita ł zespół po lsk ich  a rtys tó w  
w  C ieszynie Czeskim  tłum aczy  sobie po 
sw o jem u: „szczere i  s łow iańsk ie  b ra te r­
s tw o “  —  to  „sw oboda dem okratycznego 
ro z w o ju  S łow ian  u  S ło w ia n “ . Jeś li C ie­
szyn m a być m iastem -sym bo lem  tego b ra ­
te rs tw a , to  wązak n ie  da się ono pom yśleć 
bez ludu , k tó ry  zam ieszku je z iem ię cie­
szyńską.

Ścieżka, na  k tó rą  w k ro c z y ł te a tr  po lsk i 
i  czeski je s t s trop ią . Je j pokonan ie  w y m a ­
ga w ie le  rów no w ag i ducha i  s iły  w o li. N ie  
ty lk o  ze s tro n y  sw ych zespołów ale i  tych  
w szys tk ich , k tó rz y  s to ją  ko ło  tea tru , k tó ­
rzy  w ys tąp ie n io m  a rtys tyczn ym  nada ją  
w ła ś c iw y  ton  i  barw ę. Od subtelności, p ra ­
w ości i  s ło w ia ńsk ie j so lida rności w  reży­
sersk ie j p racy  zależy węcej n iż  ty lk o  po­
wodzenie zespołu, w ystępującego na sce­
nie. Dobroczynne je j dz ia łan ie  poza sceną 
p rzyczyn iać się będzie do w y tw a rz a n ia  
a tm osfe ry, poda tne j pod trw a łe  p rzym ie ­
rze serca i  rozum u na b ra tn ie j n iw ie  w sp ó ł­
pracy. m O St.

Sprostowanie
W felietonie p. Michaliny Pazdro, zamieszczonym 

w numerze 37 (48) „O dry“ , nastąpiło ze względów 
redakcyjnych k ilka  skrótów, za có autorkę przepra­
szamy.

Komunikat
Prosimy o wpłacenie prenumeraty za ostatni kwar­

ta! bieżącego roku.
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Glossy i
Mgr. Głuś i tragedia grecka

Inaugurację sezonu teatralnego w Katowicach „A n ­
tygoną“  wydział literacki rozgłośni katowickiej uczcił 
równ.eż na swój sposób w miarę, swoich możliwości. 
Zaprosił do mikrofonu niejakiego mgra Głusia a ów, 
l ie  posiadając *6ię z radości z powrodu okazji do „w y ­
powiedzenia się’4, palnął odczyt o tragedii greckiej, 
lofoklesiç i  „Antygonie44. Nie można powiedzieć, by 
■ie palnął przy tej okazji paru głupstw, ale to nie ma 
znaczenia. Bo naprzód dlziwlł się razem z „kochanymi 
»łuchaczami44, dlaczego i poco ta „zaśniedziała“  (do­
dał tu „że tak powiem“ ) tragedia wchodzi na scenę 
katów ckiego teatru, skoro publiczność zmęczona woj- 
aą pragnie komedii i.rozryw ki. Ale zaraz potem uspo­
koił wszystkich, bo „Antygona4’ to przecież tragedia 
grecka, a traged a grecka to najpiękniejsza tragedia 
świata i to matka wszystkich tragedlii, bo wprowa­
dziła pierwsza jedność miejsca, czasu i akcji, a stoso­
wane przez aktorów maski nadawały je j charakter po­
ważny, przy czym otwór w tych maskach znajdował 
kię vis a vis ust. Jako jedną z głównych cech tra­
gedii greckiej wymienił następnie występujący zawsze 
„chór starców“ . Na koniec ocenił ze swadą pierwiastki 
boskie i ludzkie dz eła Sofoklesa i  stwierdził dla kom­
pletu: „Uczucie miłości występuje tu jako wstydliwe 
dziecko okrywające się rumieńcem“ .

Po wysłuchaniu tego odczytu poszedłem wieczorem 
przed teatr i sprzedałem mój premierowy bilet jakie­
muś roztargnionemu jegomościowi na pasek. Nie mia­
łem odwagi wejść. Bałem się. tej tragedii a jeszcze 
więcj mgra Głusia, którego mogłem zobaczyć w fote­
lu, a wtedy już nie ręczyłbym za siebie, (ki)

Kto zna tego literata?
Wychodząca w Paryżu „Gazeta Polska44 (Niepodle­

głość) dlonosi w nrze 222: „W  niedzielę dnia 22 wrze­
śnia literaci polscy, przybyli z Kraju, przemawiać będą 

temat aktualnych zagadnień Polski. W Brouay- 
Thiers Leon Przemski.“

K to zna takiego literata w kraju, który oficjalnie 
reprezentuje? I kto w’ysłał go w tvm charakterze do 
Francji? (ki)

Co należy czytać w świetlicach 
górniczych

Centralny Ośrodek Kulturalny Centr. Zw. Zaw. 
tików  w Sosnowcu wystosował dnia 24. 9. 1946 do 
wszystkich kierowników świetlic list, polecający za­
abonowanie dla świetlic gazet i periodyków „ściśle we­
dług podanego wykazu’ . Wykaz zawiera 7 dzienników, 
14 miesięczników i tygodln ków, oraz 7 t. zw. pism 
•światowych. Dziwny to wykaz, górnicy powinni czy­
tać „S z p ik i“  i „Odrodzenie“  a'nawet poważne „P ra­
wo i  Państwo“ , a nie mogą np. czytać „O dry“  której 
w wykazie niema. Czyżby zagadnienia Ziem Odzyska­
nych i sprawa kulturalnej odbudowy tych ziem były 
mn ej ważne od satyry „Szpilek4’ ? Niema tu także 
..Twórczości44, zaś w dziale p ism .t. zw. oświatowych 
uderza brak „Problemów44, a przede wszystkim „W ie- 
dtty i życia“ , choć śą „Rzeczy ciekawe44.

L ;st podpisał ob. Michał Specjał. Owa formułka „śc i­
śle według podanego wykazu’4', pozwala przypuszczać, 
że pism niąpwzględniońych w wykazie w świetlicach 
trzymać nie wolno wzgl. nie należy. Dziwny to oby-

Brz.

Przegląd prasy
Od k ilku  miesięcy mówi się u nas o prasie dla Ziem 

Odzyskanych. N e chodzi o miasta, ho te zasadniczo 
korzystają z prasy ogólnopolskiej a mając nawet ja- 
kieś "potrzeby specjalne, umieją je zaspokoić. Przede 
wszystkim chodzi o wieś a w pewnej mierze także 
« leżące w okręgach przemysłowych liczniejsze śro­
dowiska robotnicze, skupiające zwłaszcza na Śląsku 
Opolskim ludność miejscową. Dyskusje i projekty 
dotyczące pra^y dla terenów odzyskanych mają swo­
je źródło w k ilku  ważnych stwierdzeniach. Przede 
wszystkim Polacy w Niemczech przyzwyczajeni byli 
do swojej prasy. Była ona wcale różnorodna i liczna 
a czasop stmo polskie było ważnym czynnikiem w pod 
trzymy waniu i propagowaniu polskości. Jest zatem 
rzeczą naturalną i z pewnych względów konieczną na­
wiązanie obecnie po wyzwoleniu tych ziem do daw­
nych tradycji prasy polskiej istnejącej pod rządami 
Hiemieck mi. Błędem propagandowym i to poważnym 
było, że nie pomyślano o tym od razu i przez wzno­
wienie niezwłoczne periodyków wychodzących na 
tych terenach przed wojną nie wskazano wyraźnie na 
ciągłość życ a polskiego tutaj, przytłumionego tylko 
wypadkami wojennymi i odradzającego się teraz czę­
ściowo w dawnych formach wypełń anych nową tre­
ścią. Takie błędy umiemy popełniać. Widzieliśmy je 
bow em także w swoim czasie na Śląsku za Olzą. 
Drugim argumentem, który przemawia za konieczno­
ścią specjalnej prasy dla Ziem Odzyskanych a zwła­
szcza tych terenów, na których zachowali się w zwar­
tej masie Polacy, jest argument językowy._ Ludność 
tych ziem mówi gwarą, w okręgach odsuniętych od 
wielkich środowisk przemysłowych nawet piękną w 
swej polszczyźnie gwarą, lecz ma duże trudności w 
rozumieniu potocznej polszczyzny l.terackiej.  ̂ Stąd 
potrzebna jest dla niej prasa pisana językiem i sty­
lem jak najbardziej prostym i naturalnym, początko­
wo n e wychodząca poza granice zasobów leksykal­
nych tu spotykanych i  stopniow'0  zasoby te pomna­
żająca. Trzeci argument to znów pewna tradycja. 
Prasa polska na terenach odebranych Niemcom była 
pra ą ludową i ten charakter musiałaby na razie za­
chować, udoskonalając się i podnosząc pod wzglę­
dem formy i treści w miarę postępu repolonizacji 
i nasycania terenu elementami ku ltu ry polskiej, w 
miarę rozwoju oświaty polskiej. No i wreszcie argu­
ment ostatni: ż ernie te mają przecież (mówmy raczej 
mieć powinny) swój specjalny program działania pro­
pagandowego i kulturalnego, którego tu bliżej cha­
rakteryzować nie sposób i który w zasadniczycli za­
rysach jest już na ogół jasny.

Po przytoczeniu tych wszystkich argumentów może 
podnieść się krzyk licznych oponentów: w ten spo­
sób pogłębiać będziemy różn ce, kultywować separa­
tyzm, wyodrębniać a nie zespalać!

Gruba pomyłka. Pra a jest jednym z niezwykle 
ważnych czynników zespalających i bez prasy to ze­
spalanie b dz e mocno i długo kulało. Prasa specjal­
na dla Ziem Odzyskanych ma właśnie w zakresie ze­
spalania i jednoczenia tych ziem z krajem _ tyle za­
dań szczególnych, że n e może się ich podjąć prasa 
•gó ln opolska, nastawiona na zaspokajanie potrzeb 
przeciętnego czytelnika. Czy zadania te spełni — to 
już kwestia redakcji.

Po to własn e potrzebny bjd ten wstęp, żeby tym 
•statnim zagadnieniem zająć się na żywym przykła­
dzie i przyjrzeć się krytycznie próbom spełn:enia po­
stulatów co do prasy dla Ziem Odzyskanych.

Wychodzący w Prądniku „NASZ GŁOS“  jest ty ­
powym pismem prowincjonalnym z bardzo ^bszer- 
*ym dz alem kronik miejscowych. Jest to tygodnik 
nie mający jakiegoś zdecydowanego oblicza czy kie- 
Tunku i dlatego chyba ikazany na wegetację tym 
więcej, że widzimy w n‘m wyraźny brak dobregp ma­
teriału redakcyjnego. Pismo to obejmuje zasięgiem 
swoim za ntersowań położoną r,ą lewym brzegu Odry 
część Śląska Opolskiego. Ale sprawy tego terenu do­
chodzą do glo u najczęściej w notatkach kronikar­
skich. Tygodnik ten należałoby powiększyć o przy­
najmniej dwie strony a przy tym powiększyć zespól

notatki
redakcyjny. Warto by o tyra pomyśleć nie zapomina­
jąc równocześnie o pomocy finansowej dla pisma w 
okresie jego reorganizacji.

Jeśli „Nasz glos“  jest wynikiem tzw. inicjatywy 
prywatnej, to „NOW INY OPOLSKIE“  wyszły pod 
nacisk em opinii jako organ Polskiego Związku Za­
chodniego i cd razu przyniosły rozczarowanie. Pismo 
jest nudne, martwe, zalatuje bardzo oficjalnością i 
jest po prostu brzydkie w swojej szacie graficznej 
i układzie. Daleko mu do poziomu dobrego pisma 
ludowego.

W ten sposób Śląsk Opolski mając dwa swoje p i­
sma, które anogą zaspokoić  ̂całkowicie potrzeby tego 
terenu, nie ma wr tej dziedzinie jeszcze tego, co mieć 
powinien. Sprawa nie jest taka prosta i krytykując 
te pisma nie możemy zapominać, że ich byt i rozwój 
zależy od odpowiednich ludzi, których nie ma, od 
redak/torów, którzy zabiórą się do roboty poważnie, 
zapoznają się dokładnie z przeszłością prasy polskiej 
•na Śląsku ; nawiążą celowTo i świadomie do je j tra­
dycji, którzy pracować będą nie po amatorsku a przy 
tym nie będą sobie tej pracy uważali za jakąś 
krzywdę, za prowizorium z braku czegoś lepszgo. 
Muszą oni wyszukać różnicę, jaka winna istnieć po­
między prowincjonalną gazetą a pismem dla ludu.

Najlepszym dotychczas periodykom dla Ziem Od­
zyskanych jest „POLSKA ZACHODNIA’ 4, organ Pol­
skiego Związku Zachodniego w Poznaniu. Pismo re­
dagowane jest starannie, ma dobrych współpracowni­
ków, interesujące artykuły, ciekawą [ bogatą kroni­
kę. Dział ogólno-informacyjny robiony jest zwięźle 
i zajmuje właściwą w tym wypadku ilość miejsca, 
które poza tym jest celowo i dobrze rozplanowane 
pomiędzy sprawy gospodarcze, społeczne, narodowe 
Ziem Odzyskanych, pomiędzy historią literaturę, .pu­
blicystykę i reportaż. To p smo powinno być w każ­
dym domu na polskim Zachodzie, powinni czytać je 
wszyscy, którzy sprawami tych ziem nieprzypadkowo 
i poważnie się interesują. Warto podkreślić, że „P o l­
ska Zachodnia“  wydala obszerny i bogaty numer 
specjalny z okazji drugiego Zjazdu Przemysłowego 
Ziem Odzyskanych.

Czasem w piśmie i tak wybitnie i ekskluzywnie 
specjalnym, jak „ŚLĄSKA GAZETA LEKARSKA“  
znaleźć można rzecz intresującą i dla laika, który 
tego rodzaju czasopisma om;ja zawsze z daleka. W 
ostatnim podwójnym numerze tej „Gazety“  (nr 9/10), 
liczącym ponad 120 stron diuku dużego formatu, ta­
kim artykułem jest niewielki artykulik dra Edwarda 
Hankego pt. „Psychoza masowa na Śląsku w począt­
kowym okres:e okupacji niemieckiej“ . Dr Hanke p i­
sze tu ze stanowiska lekarza o przejawach manife- 
stacyjngo witania wojsk niemieckich, denuncjacjach 
itp., charakteryzując je jako zjawiska patologiczne, 
psychozą zbiorową pewnej garstki ludzi, która przez 
jaskrawą formę swroich wyczynów zwraca na siebie 
powszechną uwragę. Autor stwierdza, że zjawiska te 
wystąpiły na Śląsku przede wszystkim w rejonie prze­
mysłowym a nie było ich zupełnie w okręgach ro l­
niczych. Dr Hanke stara się je wyjaśnić ze stanowi­
ska psychologicznego, charakteryzując podłoże psy­
chiczne, na którym wyrosły i daje ciekawe przykła­
dy reakcji Niemców na te manifestacje, przytaczając 
dwa interesujące wypadki obrony przed zalewem de­
nuncjacji napływających do Gestapo i Schupo. Cenne 
byłoby szersze opracowanie^ tego tematu ze stanowi­
ska lekarza. Przy tej okazji warto stwierdzić, że re­
dagowana i wydawana przez dra Albma Garbienia 
w Cieszynie „Śląska Gazeta Lekarska4’ jest wydaw­
nictwem pod wieloma względami imponującym i 
św adczącym dobrze o ambicjach i poziomie świata 
lekarskiego na Śląsku, (ki).

Tydzień
17.X. — 23.X.46 r.

Życie muzyczne obfitowało w szereg ciekawych im­
prez. Na p erwszy plan wybija się I I I  koncert sym­
foniczny Państwowej Filharmonii w Katowicach z 
udziałem Raoula Koczalskiego (18.X). Słynny piani­
sta 'wykonał z towarzyszeniem orkiestry koncert for­
tepianowy e-moll op. 11 Chopina, ponadto na bis, ca­
ły  szereg mmejszych utworów, między innymi etiudę 
c-moll (rewolucyjną).

Sztywna zwykle i chłodna publiczność katowicka 
tym razem nabrała rumieńców zapału. Prośby o bis 
pod adresem pianisty miały charakter szczerego i ima- 
sowego odruchu.

Koczalski grał Chopina inaczej niż przywykliśmy 
słyszeć. Gdyby na przykład któremuś z młodych pra- 
nistów spodobałoby ,się podać etiudę c-moll w takiej 
interpretacji — spotkał by się przypuszczalnie z eks­
komuniką muzyków. Uczniowi ucznia Chopina biło 
się serdeczne brawa. Jest w’ tym jakaś tajemnica 
Pani Muzyki.

Orkiestra pod batutą W itolda Krzemieńskiego wy­
konała uwerturę do op. „Kró low a Jadwiga44 Kurpiń­
skiego i symfonię z „Nowego świata“  op. 95 Dwo­
raka.

20. X. w poranku symfonicznym Polskiego Radia 
orkiestra symfoniczna rozgłośni śląskiej pod batutą 
W Itolda K alk i Rowickiego* wykonała symfonię d-dur 
nr 35 Mozarta i Artura Malawskiego Sinfoniettę. So­
lista koncertu skrzypek Władysław Wochniak grał 
z towarzyszeniem orkiestry koncert skrzypcowy g-moll 
op. 26 Brucha.

21. X. w sali konserwatorium koncertował kwartet 
instrumentalny w składzie Jahnke (I skrzypce), Kwa 
śnik ( II skrzypce), Szulc (altówka) i Danczewski 
(wiolonczela). Wykonane były: kwartet Romana Pad- 
lewskiego, kwartet d-moll Mozarta i kwartet c-moll 
Brahmsa. Publiczność nie dop sała.

Wróciła do Katowic śpiewaczka Irena Lewińska, 
laureatka międzynarodowego konkursu muzycznego 
w Genewie (1946). Do tysiąca innych dołączamy na­
sze skromne gratulacje.

ŻYCIE LITERACKIE
21.X. odbył się IV  w tym sezonie wieczór Klubu 

Literackiego. W ramach wieczoru 'poświęconego 
twórczości Kasprowicza Jan Kucharski wygłosił od­
czyt pt. „Kasprowicz na dziś4’, a Tadeusz Staich po 
kró/tkiej impresji zatytułowanej „O’ genialności Ta tr“  
recytował fragmenty utworu „Święty Boże“ .

Ukazał się w sprzedaży trzeci z kole' „Arkusz Ślą­
ski“  — wydawnictwo Śląskiego Oddziału Z. Z. L. 
Arkusz przynosi w ‘ersze Aleksandra Baumgardtena. 
Działalność literacką Baumgardtena omawia we wstę­
pie Z. Ilierowski.

,,Awrr “  wypuścił na rynek księgarski Bernadotte’a 
„Koniec I I I  Rzeszy“  i Wiecha „Spacerkiem przez Po- 
niatozczaka“ . Wykaz dotychczasowych publikacji 
tej firm y wydawniczej podamy za tydzień.

ŻYCIE TEATRALNE
, 22.X. na „M alej scenie“  Teatru Śląskiego odbyła 

się premiera szituki Annouilh‘a pt. „Pasażer bez ba­
gażu’4 wr opracowaniu reżysersk'm Janu=za Warnec- 
kięgo, który kreował również rolę tytułową. Nieza­
leżnie od recenzji zamieszczonej w innym miejscu, 
wróżymy sztuce powodzenie.

ŻYCIE NAUKOWE
23.X. odbyło się po Jedzenie Komisji Hrstorycznej 

Instytutu Śląskiego.^ Tematem posiedzena była sprawa 
materiałów obeimujących okupację niemiecką w la­
tach 1939 — 45. Temat referowali A lojzy Targ i mgr 
Fr. Szymiczek.

INNE
W uzupełnieniu ’mprez. nieobjętych dotychczaso­

wym przeglądem, podajemy:
29. IX . Ukazał się pierwszy numer tygodnika ..Ogni­

wa4’ . Jest to organ Zw'ązku Weteranów Powstań Ślą-

Co robią
W Berlinie trwają walki przedwyborcze. Otetrość wy­

powiedzi niektórych pism pod adresem przeciwników 
partyjnych świadczy o tym, że Berlińczycy zamierza­
ją w bieżących wyborach wyeTminować wszystkie z 
punktu _ widzenia nowej demokracji niemieckiej bez­
wartościowe jednostki. Największą sensację w całym 
przebiegu tej walki przyniosła „Berliner Zeitung* w 
nrze 240. Ogłoszone przez nią dokumenty skompromi­
towały całkowicie krajowego przewodniczącego partii 
liberalno-demokratycznej, przemysłowca Schwennicke*- 
go. Mianowicie 25 marca 1946 podpisał Schwrennicke 
oświadczenie, że nie należał nigdy do NSDAP ani do 
jakiejkolw iek je j przybudówek, przyznając równocze­
śnie, że zdaje sobie sprawę z wagi tego oświadczenia, 
wymaganego zresztą z tytu łu dekretu o denazyfikacji. 
Taki jest pierwszy dokument? opublikowany przez 
gazetę berlińską.. Drugi opublrkowuny przez nią do­
kument, nosi datę o 13 la t wcześniejszą. Mianowicie 
20 mĄja 1933 r. napisał Schwennicke lis t do niejakie­
go pana Repkego, w którym oświadcza, iż co dopiero 
wstąpił do NSDAP. PRimo berlińskie dodaje ponad 
to, że wr czasie wojny w koncernie Siemensa, w któ­
rym Schwennicke po dziś dzień'pracuje, zajmował on 
stanowisko przedstawiciela Gestapo. Wymowa tych 
dokumentów będzie nieprzyjemna dla całej partii li- 
be>ralna-demokratycznej. Jesteśmy ciekawi, jak na tę 
sensację zareaguje wyzwana partia.

W przeddzień wyborów odkryta w Berlinie tajne 
stronnictwo reakcyjne, na którego czele stał niejaki 
Walter Gericke von Falkenberg. Stronnictwo nosiło 
nazwę: Wolna konserwatywnej - demokratyczna partia 
Rzeszy. Falkenberg podczas aresztowania oświadczył, 
że jest starym żołnierzem i nacjonalistą niemieckim. 
Ponad to według jego dosłownego oświadczenia zali­
cza Się on do ofiar faszyzmu, ponieważ — na skutek 
bombardowań Berlina stracił dwa swoje domy. Na ko­
niec powiedziały przesłuchującym go urzędnikom po­
l ic ji krym inalnej: „Jestem przekonany, że w roku na­
stępnym będę mógł pociągnąć do odpowiedzialności 
te siły, które dziś występują przeciwko mnie44. Przy 
organizacji Falkenberga utworzona została grupa mło­
dych, skupiająca samych prawie członków H itlerju­
gend. _

Falkenberg broni się twierdzeniem, że całość miała 
charaktet klubu dyskusyjnego, do którego dopuszcza^ 
ni byli przedstawiciele wszystkich istniejących partii 
legalnych. Badania jednak wykazały, że na zebra­
niach „k lub u “  mówiono wyłączn e o celach i meto- 
dach pracy partii tajnej. W k ilka  dni po aresztowa­
niach policja niemiecka ogłosiła -w gazetach, że w 
wynku badań stwierdzono, iż partia miała tendencje 
monarchistyczne, za to je j wódz wykazuje znamiona 
choroby umysłowej. Nie przeszkodziło to jednak roz­
przestrzenianiu się owej tajnej partii także i poza gra­
nicami Berlina.

Skoro już jesteśmy przy polityce i partiach, to war­
to zacytować oryginalne bądź co bądź twierdzenie 
obwodowego prezesa Chrześcijańsko-demokratycznej 
U ji i  w Dueren, zanotowane przez dziennik koloński 
„Volksstunme’4. Oto ono: „Socjalizm chrześcijański 
jest pomyłką. Chcemy chrześcijańskiej reformy socjal­
nej ale cdrzucamy wszelki socjalizm*. Cytując to po­
wiedzenie niektóre organa francuskiej MPR, która jak 
wiadomo jest partią radykalnych katolików, uznają­
cych socjalizm chrześcijański, ostro rozprawiają się z 
obecnymi tendencjami programowymi w niemieckiej

Wróćmy jednak do Berlina. »Poza kłopotami politycz 
nymi, przeżywa on obeen'e, a przynajmniej pewna 
część jego m.iszkańców w rodzaju Schwennicke‘go lub 
scharakteryzowanego niedawno na tym miejscu innego 
polityka Swolinsky‘ego,> innego rodzaju kłopoty. Drżą 
przede wszystkim ci mieszkańcy, którzy wzorem Swo-

Katoiuic
»kich. W pierwszym numerze drukowane były prace 
płk. Jerzego Zi tka, Józefa Ligęzy, . Kazinrerza Po- 
piołka, Eryka Skowrona, Wilhelma Szewczyka, Gu­
stawa Morcinka, Wacława Madejskiego i innych.

Związek Zawodiowy Artystów Plastyków otrzymał 
wreszcie w ciągu lata salę wystawową.

Uwaga: Nie wykluczone jest, że w zestawieniu po­
wyższym znajdą się jakieś błędy. Specjalnie maimy tu 
na myśli możliwość pominięcia wydarzeń. W związku 
z tym uprzejmie prosimy wszystkich zainteresowanych 
o nadsyłanie nam sprostowań i uzupełnień w wypadku 
do-trzeżenia braków. Pragn'emy, by rubryka ta miała 
wartość bezbłędnego materiału historycznego. Kato­
wickich wydawców prosimy o nadsyłanie komunikatów 
sygnalizujących ukazanie się nowych wydlawnictw.

M. M.

Patrzymy
Mamy wszyscy okazję zobaczyć k ilka  niezłych 

przedwojennych filmów. Po prostu wystarczy się prze­
spacerować od jednego kina katowickiego do drugiego 
i oglądnąć właśnie wyświetlany firn . Tym razem na­
wet musimy .przyznać, że stosunkowa, mało zniszczone 
i poskracane kopie dostaliśmy. Dotyczy to tak „May- 
erl'ngu“  (kino „Światowid“ ), jak „Księcia i żebraka“  
(kino „U nion“ ), czy wreszcie „Bolka i Lolka4’ (w k i­
nie „Zorza“ ). Zwłaszcza „Książę i żebrak“  dostarcza 
nam k lkudziesięciominultowej przyjemnej rozrywki. 
Perypetie młodziutkiego króla Anglii Edwarda V I i je­
go sobowtóra są tak bezpośrednie, że wybaczamy 
chętnie wszystkie niedociągnięcia historyczne czy re­
żyserskie, nie żądamy żadnych subtelności i wysitarczy 
nam młodzieńcza fantazja Errol Flynn4a. — W „Mayer- 
lingu4’ zaś czaruje nas a zwłaszcza nasze towarzyszki 
urok zamglonych _ oczu Charles Boyer4a. Dlatego nie 
próbujmy się dziwić, gdy po skończonym filmie a 
przede wszystkim w czasie jego trwania, uczujerńy na 
własnej ręce uścisk przeznaczony nie dla nas. To są 
smutne przyjemności chodzenia we dwoje do kina. 
Reszta tego wieczoru i tak b .dzie należeć do nas a 
piękny Charles daleko.

Natomiast ostatn' program kinoteatru „Słońce“  stoi 
pod znakiem minionej wojny. Na ekranie dwa średnio- 
metrażowe reportaże: „Zwycięstwo w pustyni“ , oraz 
f lm  przedstawiający samoobronę norweskich rybaków 
przed chciwym okupantem oraz jego pomocnikami 
z pod znaku Qui linga. Ten drugi zresztą film  wo- 
góle nie reklamowany a szkoda, bo techn’cznie bardzo 
ciekawy i zawiera bardzo interesujące zdjęcia plene­
rowe ze skalistych wybrzeży Norwegii. — „Zwycię­
stwo w pustyni4’ jest obrazem wiernym i dokładnym 
przełomowej b 'tw y o Egipt a właściwie o Afrykę — 
pod El Alamein. Na plus obrazu itego _ musimy zali­
czyć bardzo przejrzyste i  proste podanie poszczegól­
nych elementów obrony : natarcia, które w o tatecz- 
nym wyniku doprowadziły do zupełnego pogromu 
wojsk feldmarszałka Rommla.

Kończymy nasze uwagi przypomnieniem. Pewnie bo­
wiem nie wszyscy pametają, że w roku rtyim obcho­
dzimy dwudziestolecie filmu dźwiękowego. Tak, tak 
— tyle właśnie la t minęło od czasu, gdy amerykańska 
wytwórnia Warner Brothers zdecydowała się na doro- 
bien e dźwi ku do już wypróbowanego filmu „Don 
Juan44. Ciekawą jest rzeczą, że Prawie wszyscy męscy 
bohaterowie tego pierwszego, dźwiękowego filmu (mię­
dzy n'imi John Barrymoove) nie dożyli jego dwudzie­
stoletniego jubileuszu. Natomiast kobiety, odtwórczy­
nie ról głównych w tymże filmie cieszą się wszystkie
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Niemcy
lisky4ego w dobie „aryzacji“  handlu niemieckiej* 
wzbogacili się na mieniu pożydowskim. Berlin w tej 
chwili liczy 7 tysięcy Żydów. Gmina żydowska, re­
prezentująca tu ich interesy, oświadczyła niedawna, 
że są oni spadkobiercami majątku wszystkich tych Ży­
dów, którzy już nie mogą dochodzić siwoich praw. 
Gmina żydowska przypomniała przy tej okazji, żo wie­
lu Żydom, którzy wrócili do Berlina, dotąd nie za­
stały zwrócone ich majątki. W rócił także ograbiony 
przez Swolinsky‘ego kupiec Lewy i wytoczył tamtemu 
proces.

W ogóle Niemcy lubią zapominać. Zapomnieli, ż« 
wyrządzili krzywdy, że mordowali i gnębili całe na­
rody. Powieścią przeciwko zapomnieniu nazywa k ry ­
tyka niemiecka nową powieść Heinza Reina pt. „F ina­
le Berlin*’. Powieść ta zajmuje się agonią stolicy Nie­
miec. Akcja je j rozpoczyna się trzy tygodnie przed 
zakończeniem Avalk o Berlin, ale te trzy tygodnie w 
doskonałym ujęciu pisarza kompromitują dostateczni« 
legendę I I I  Rzeszy, budowaną w przepychu i pysze. 
Heinz Rein, ur. 1906 w Berlinie, jest pisarzem właści­
wie początkującym dopiero. Poprzednio pisywał jedy­
nie drobne korespondencje do gazet zagranicznych. VT 
czasie wojny pracował jako drobny urzędnik niemiec­
kiej Reichsbahn. Materiał do pracy literackiej zbie­
rał właściwie przez całe 40 lat swego życia. Dopiero 
po wojnie bowiem zaczynają wychodzić jego książki. 
A więc „Berlin  1932“ , tom nowel „Dziewczyna na- 
moście“  i „F inale Berlin44, powieść przeciwko za­
pomnieniu. O czym nie pt-winni zatem zapomnieć Ber­
lińczycy? O oszustwie I I I  Rzeszy — odpowiadają k ry ­
tycy — o dniach, które przyniosły hańbę. O tym tea 
pragnie mówić Heinz Rein w swojej nowej, reklamo­
wanej szeroko powieści.

Innego rodzaju sensacją w życiu literackim Berlina 
jest samobójstwo 74-letniego pisarza i aktora Paula 
Apela. Apel uczęszczał z ciekawości pisarskiej często 
na rozprawy komisji denazyfikacyjnej. Po kilkunastu 
takich odwiedzinami sędziwy pisarz zapadł na r oz tró j 
nerwowy i popełnił samobójstwo, rzucając się na ulicę 
z 4. piętra gmachu komisji. Ten widocznie także ni:, 
mógł zapomnieć, ale nie posiadał siły woli Heinza 
Reina, który zebrany materiał, oskarżający przeszłość, 
potrafił wykorzystać w spokojnej, epickiej opowieści.

Przeciwko zapomnieniu pomyślana jest także arty­
styczna sensacja Berlina, wystawa dziel Carla Hofera. 
Carl Hofer, ur. 1878, stoi w młodości swej pod zna­
kiem Bócklina. Pierwszą wystawę jego dzieł oglądać 
można było równe 40 lat temu w Weimarze. Do roku 
1913 żyje Hofer w Paryżu, po wielkiej wojnie zaś 
w Berlinie. W Niemczech hitlerowskich zrazu j’esf 
uznawany, ale krótko przed wojną szitukę jego uznajfe 
się oficjalnie za sztukę zwyrodniałą. Nie wystawia 
już, choć pamiętają o nim za granicą, maluje jednaU 
coraz więcej. W 43 roku dom jego razem z wszyst­
kim i obrazami przeszywa bomba i tak ginie jego naj­
ciekawszy dorobek malarski. Obecnie jest dyrekto­
rem Akademii Sztuk Pięknych w Berlinie i  gorliwym 
współpracownikiem Kulturbundu.

Wystawa • jego zwraca się przeciwko zapomnieniu, 
bowiem obok delikatnych rysunków siedzących dziew­
czyn, aktów i dziewczyn w oknie, ulubionego motywu 
Hofera, widzimy również motywy grozy: zniszczę uh 
przez bomby domy, alarm loftncizy. Wszystko to po­
myślane jest nie jako sztuka bohaterstwa, lecz jako 
sztuka przestrogi. Zapomnienie przynieść mogą tyl:k% 
jego idyliczne krajobrazy, pary miłosne, czółna roz­
śpiewane, pochody masek i bukiety kwiaitów. Ale i tu 
w'doczny jest jakiś niepokój w ostrych załamaniaub 
lin ii, w skupieniu barw, w spojrzeniach ludzi. W i­
docznym z tego jest równocześnie, że w Iloferze 
wc ąż jeszcze mieszają się dwa style, impresjonizm 
i ekspresjonizm.

I ostania wiadomość z Berlina. W lokalu klubowym 
Kulturbundu odbył się trzeci wieczór dyskusyjny na 
temat „P o lityka  kulturalna Berlina i je j kry tycy“ .
Na wieczorze tym zakomunikowano, iż jedno z naj­
ważniejszych zadań nowej po lityk i kulturalnej, mia- 
nówice oczyszczenie instytucji kulturalnych z ele­
mentów nazistowskich, zostało już w pełni wykonane.
Trudno nie dodać do tego oświadczenia maleńkiego 
komentarza. Wydaje nam się, że tak dobrze jeszcze 
nie jest w niemieckim świecie kulturalnym. Wpraw­
dzie rej w nim wodzą ludzie nowi, z przeszłością de­
mokratyczną lub bez przeszłości, ale wielu starych 
httlerowskich „kulturmacherów44 wciąż jeszcze od­
grywa pewną rolę w polityce kulturalnej nowych 
N emiec. — Reformę szkolną uznali referenci za dru­
gie ważne zadanie po lityk i kulturalnej. Prasa nie­
miecka żałuje, że na temat reformy ' szkolnej niema 
żadnej zasadniczej dyskusj'. Z drugiej jednak strony 
referent radca miejski Wiuzer rozprawił się ostro 
z wszelkimi próbami dyskusji i  k ry tyk i; dyskwalifi­
kując je z góry powiedzeniem, że były, by to ty lko 
zamaskowane ciosy hitlerowców w największe osią­
gnięcia *nowej demokracjf niemieckiej. wisz.

na ekran
jak najlepszym zdrowiem. Prawdopodobnie ten sam 
dźwięk, który pozbawił mężczyzn życra (a jak wia­
domo mężczyźni nie znoszą hałasu), dopomógł wiecznie 
spragnionym gwaru kobietom do zakonserwowania 
zdrowia i urody. — Ale żart na bok, dwudziestolecie 
filmu dźwiękowego przypomina nam, jak slaby |  nie­
udolny by na ekranie przed laty sarn gest i paitos na­
wet najlepszego aktora. Dzisiaj dźwięk jest walnym 
sprzymierzeńcem człow'eka podczas odtwarzania przez 
niego na ekranie życia, które przecież nie jest też nie­
me. A jeszcze przed dwudziestu la ty nim feyło. Przy­
najmniej — w kinie. Alba.

Korespondencja
Wielce Szanowny Panie Redaktorze,
w ogłoszonym w numerze 16. „O d ry44 z dnia 2 

czerwca br. „Słowie o Ostapie Ortwinie“  zauważyłem 
następujące omyłki drukarskie, zniekształcające treść

druga kol. 9 w. od początku ma być „w  tonach“  
zam'a:t „w  tomach“ ,. •

trzecia kol. 14 w. od początku ma być-„anch i# 
sono pittore’4 zamiast „auch i sono pittore“ ,

piąta kol. 12 w. od końca ma być „datkiem 44 za- 
m ast „darkiem“ ,

szósta kol. 11 w. od początku ma być „czarta » • -  
ce“  zamiast „czarne noce“ .

Najuprzejmiej proizę o łaskawe sprostowanie błę­
dów', które si wkradły d'0 tekstu. Przyjechałem nie­
dawno ze Lwowa i dopiero teraz zaznajomiłem się z 
treścią ogłoszonego w „Odrze4’ „Słowa o Ostapit 
Ortwinie44.

Mieczysław R. Frenkel
(Zabrze)
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